nią 


* Nr. 139. 


We Tonis Czwartek dnia 20. Maja 1897 r. 


Przedpłata wymosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę de 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł, — półrocznie 13 zł, -— kwartainie 6 zł. — 
paiesigcznie 2 zł. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych N:emiex rccznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcacjł resznia 8O 
franków — kwartalnie 20 iranków. 

Biaro Redakcji „Dziennika Polsk'ero," 
liczba 6 1 7. Telefou Nr 171. 


pze  Marjacki 


Rękopisów Redakcja mie zwraca. 


Numar .Dzienetką Polskiego" kosztaja 6 at. 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano. 


Rok XXX. 


A PULSKI 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowle: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac 
Marjacki I, 6 i 7 i Binro dzienników Ludwika 
Plohna ulica Karola Ludwika L 9. 

We Wiednin: pp: pp. Haasenstein £ Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 58, 
rue de Varenne, 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drakiem (petit). 

Doniesienia 0 śłabach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz $0 ct. 
Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 ceatów od 

WESTA. 
Drobna cyfoszenia f" ceata ad wyrazu. Pomieszkania 


i sklepy pe í ct. ed wyrazu. 


Rakiaszy w rebryse Nadesłane 30 at. ad wiersza. 


Nowi dostojnicy Kościoła. 


Lwów 19. maja. 


Telegram z Petersburga przyniósł wiado- 
mość o zatwierdzeniu na  katedrach biskupich 
czterech nowych dostojników w zaborze rosyj. 
Nim nastąpi urzędowa ich nominacja na kon- 
systorzu papieskim, pospieszamy podać czytel- 
nikom wiązankę wiadomości o nowych ksią- 
żętach Kościoła. 

Następcą śp. ks. biskupa Michała Nowo- 
dworskiego na katedrze płockiej zostaje ksiądz 
Franciszek Albin Symon, dotychczasowy bi- 
skup zenapolitański, sufragan mohylowski, rektor 
akademji duchownej rzymsko-katołickiej w Pe- 
tersburgu, prałat papieski. Urodzony 1841 r. 
we wsi Doborzec pod Żytomierzem, ks. Symon 
wstąpił w r. 1856 do seminarjum  djecjalnego 
lucko-żytomierskiego, po którego ukończeniu 
przeszedł do akademji duchownej w Petersbur- 
gu, a nadto uzyskał stopień doktora św. teolo- 
gji na uniwersytecie w Monachjum. W końcu 
r. 1864 objął ks. Symon w akademji ducho- 
wnej petersburskiej wykład archeologji biblijnej, 
teologji pasterskiej i obrzędów kościelnych, a 
w roku 1866 został profesorem zwyczajnym 
historji Kościoła i prawa kanonicznego, od któ- 
rych w roku 1870 przerzucił się do wykładów 
Pisma św. i te prowadził aż do ostatniej chwili. 
Mianowany w roku 1874 kanonikiem honoro- 
wym mohylowskim i członkiem zarządu akade- 
mickiego, w dwa łata później wstąpił do gre- 
mjum kapituły łucko-żytomierskiej. Wkrótce po 
tej nominacji, bo w r. 1877, ksiądz Symon 
opuścił akademję i przeniósłszy się do djecezji 
żytomierskiej, wykładał w tamtejszem seminarjum 
język grecki i teologję dogmatyczną. Promowa- 
ny w r. 1883 na prałata, powrócił ksiądz Sy- 
mon w r. 1884 do akademji petersburskiej, ale 
już jako rektor i na tem stanowisku w dniu 
14. grudnia roku 1891 dostąpił dostojeństwa 
biskupiego, mianowany sufraganem mohylo- 
wskim. Ks. Symon liczy obecnie 56 lat wieku, 
32 kapłaństwa i 6 biskupstwa, a będzie 84 
z kolei biskupem płockim. 

Co do trzech innych nowych książąt Ko- 
ścioła, rozporządzamy na razie o wiele szezu- 
plejszvm materjałem bjograficznym. Ks. Stefan 
ZŻwierowicz, który po zgonie śp. księdza 
biskupa Audziewieza w styczniu rb. objął admi- 
nistrację djecezji wileńskiej, a obecnie zostaje 
jej biskupem, liczy lat 55 wieku i 27 kapłań- 
stwa. Od łat 12 jest rektorem seminarjum dje- 
cezjalnego wileńskiego, raa stopień magistra 
świętej teologji i piastuje godność kanonika ka- 
tedry wileńskiej. n 

Ksiądz Karol Niedziałkowski, zastęp- 
ca księdza biskupa Symona na sufraganji mo- 
hylewskiej, a dotychczasowy rektor seminarjum 
djecezjalnego żytomierskiego, liczy lat 52 wieku 
i 29 kapłaństwa. Po ukończeniu akademji pe- 
tersburskiej ze stopniem magistra świętej teo- 
logji, przeniósł się do Żytomierza, gdzie obecnie 
w seminarjum wykłada prawo kanoniczne. Ks. 
Karol Niedziałkowski, kapłan wysoko wyksztal- 
cony i oczytany, od lat 10, poza obowiązkami 
profesorskimi, jął się pióra, z pod którego 
wyszło już kilka dzieł i rozpraw treści teologi- 
cznej, estetycznej i społecznej. Utwory te zale- 
cają się tak polotem myśli i oryginalnością po- 
glądów, jak i stylem poprawnym i jędrnym, 
a wreszcie ciętością polemiczną. Utwory ks. Nie- 
działkowski wyszły zbiorowo pod ogólnym ty- 
tułem „O chrześcjańską zasadę*. 

Ks. Bolesław Kłopotowski, przyszły na- 
stępca ks. biskupa Cyryla Lubowidzkiego na 
sufraganji żytomierskiej, jest obecnie inspekto- 
rem akademji duchownej w Petersburgu. Liczy 
lat 49 wieku, a 26 kapłaństwa. Po ukończeniu 
akademji duchownej petersburskiej ze stopniem 


Wydawcy i właściciele: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański i Mieczysław Schmitt. 


magistra św. teologji, doktoryzował się już jako 
jej profesor. Początkowo pełnił obowiązki ka- 
płańskie w djecezji żytomierskiej, zkąd jest ro- 
dem. Powołany na profesora akademji, wy- 
kłada w niej obecnie historję kościoła. Ks. Kło- 
potowski piastuje godność kanonika katedralne- 
go żytomierskiego. 


Uczeni o żydach. 


(„Mowy żydowskie: — A. Szmakowa). 


I. Wiadomo, że Wiktor Hugo nie był 
wrogo dla żydów usposobiony, a jednak, jak 
się odzywa o nich w swem dziel: Litterature 
et philosophie melćes: „Można byłoby napisać 
zajmującą książkę o żydach w epoce wieków 
śr dnich. Nienawisizono ich „łęboko, ależ do ja- 
kiego stopnia zasługiwali nı tę nienawiść! Gar- 
dzono nimi z całej duszy. Naród, który zabił 
Boga, był jednocześnie narodem złodziejskim. 
Grabił Nazareńczyków, jak nazywał chrześcjan, 
uie krępując się niczem i wskutek tego stał się 
ofiarą swej własnej chciwości. W czasie pier- 
wszego pochodu Pietra Pustelnika. krzyżowcy, 
porwani zapałem religijnym. przyrzekli, iż wy- 
trzebią wszystkieh żydów, których spotkają na 
swej drodze i dotrzyinali swej obietnicy. Obie- 
tnica ta była tylko zemsta zą morderstwa cha- 
naańskie, popełnione przez żydów. Suarez 
słusznie zauważa, że „żydzi nierzadko wycinali 
w pień swych sąsiadów w imię enoty!* 

Sredniowieczna biografja synów Izraela od- 
znacza się następującymi rysami charakteru: 
a) przywołali do Europy Arabów i byli nie- 
zmiennymi ich szpiegami. Koran albo Ewan- 
gelja będzie świętą księgą świata indo-europej- 
skiego — taki był dylemat, rozstrzygnięty przez 
bitwę pod Tours i Poitiers przeciwko koranowi 
wbrew wszystkim wysiłkom żydów; b) mięszali 
się ustawicznie w waśnie religijne, tworzyli i 
szerzyli różne herezje w kościele zachodnim, 
mimo tego, iż papieże zawsze otaczali ich swą 
opieką, jak o tem uroczyście zaświadczjł syne- 
drjon rabinów, zwołany przez Napoleona w r. 
180% i pomimo tego, że np. Avignon byl 
prawdziwym rajem dla tych samych żydów; 
c) prześladowani, wypędzami i przywoływani 
znowu, dzieci Judy przez cały okres średniowie- 
czny, były nieuniknionymi pośrednikami między 
władzą podatkową a jej ofiarami, między pie- 
niędzmi a pustą kieszenią, tocząc złoto z dołu 
do góry i przynosząc je królowi lub obywate- 
iowi, przyczem w ich rękach także coś pozo- 
stało; d) korzystając z zakazu kościelnego, na 
mocy którego chrześcjanom nie wolno było 
dawać pieniędzy na procenty, żydzi zmonopoli- 
zowali i doprowadzili do artyzmu sztukę lichwiar- 
ską, a następnie jeszcze byli na tyle bezezel- 
nymi, iż twierdzili, że oni poświęcali się i odda- 
wali na ofiarę ogólnej potrzebie kredytu; e) wo- 
bec okoliczności, iż jako przeciwwaga dla spo- 
wiednika królowej stał w bliskości króla jego 
żyd-bankier lud żyd-lekarz, albo też na odwrót — 
synowie Izraela w znacznym stopniu wywierali 
wpływ na ogólny tok spraw, rozumie się tylko 
na swoją korzyść, ergo na szkodę narodów Eu- 
ropy i f) zapożyczając u Arabów ich naukę i 
odkrycia, żydzi falszowali je i wydawali nie 
rzadko za swoje własne, czem odtrącali chrze- 
ścjan od oświaty. Dlatego zupełnie bezpod- 
stawnie twierdzą ci sami żydzi, że w wiekach 
średnich istniała jakaś osobna nauka żydowska — 
istnieniu jej zaprzecza stanowczo Renan, a świa- 
dome klamstwo żyda Darmestetera („Rzut oka 
na historję narodu żydowskiego“), że średnio- 
wieczna Europa chodziła się uczyć do żydow- 
skiego ghetta — jest wprost oburzającem. 

Przeciwnie, wiemy doskonale, że przekli- 
nany naród żydowski przedewstkiem sam trzy- 
mał się z daleka od otaczającego go chrześcjań- 


Adolf Walewski. 


Teatr i jego ofiary. 


(BZKICE. 


(Doknczenie). 


Kierownik ar kr nie pozwolił na tego 
redzaju wycieczki. Ostatecznie rzuciła się na 
szezłąg | plakala — bardzo dlugo — i bardzo 
gorąco. 

Lekcje sią skończyły. — Flora ofiarowała 
nauczycielowi-reżyserowi zloty zegarek w środku 
koperty pod szklem była jej fotografja. 

Reżyser wydobył fotografję, złoty zegarek 
odesłał Florze. Stanowczo został „wzięty*. 

Prawdziwy talent sceniczny, większy niema] 
„genjusz sprytu życiowego,“ otwierał jej z dniem 
każdym drogę do sławy. 


Niepohamowana w zdobyciu sławy —- de- 
ptała wszystko po drodze życia, idąc wyżej, jak 
najwyżej! 


W tej gonitwie za slawą, dobremi rolami, 
oklaskiem, pięknym bukietem, koszem kwiatów, 
przychylną krytyką, wyrachowana kokietka za- 
trzymała się tylko raz jeden u źródła „prawdzi- 
wej milości“. 

Kochała raz, lecz chwilkę tylko. Był 
to fragment miłości. Gdyby nie kochała, by- 
laby potworem, potworów nie ma. 

— Panie Józefie, dla czego pan zawsze 
smutny i poważny? Dla czego pan mnie unika? 
— przemówiła raz w piękny dzieńymajowy do 
młodego kolegi. * 


stwa i że w stosunku do Izraela zupełnie spra- 


wiedliwym był sarkastyczny napis u wejścia do 
jego ghetta: „Ne populi regni coelestis hoeredi 
usus cum ahoerede sit.“ (Niechaj naród, który 
odziedziczył królestwo niebieskie, nie ma nic 
wspólnego z tymi, którzy tego dziedzictwa 
są pozbawieni.) 

Oczywistem jest, że gdyby osławiona kul- 
tura żydowska wieków średnich, gorzała w isto- 
tie swojem, a nie pożyczanem u narodów eu- 
ropejs.ich światłem, to np. po wygnaniu z Hiszpa- 
nji żydów w ślad za Arabami, byliby żydzi 
utworzyli swoją własną cywilizację w Marokku, 
Algierze i w innych prowinejach Afryki pólno- 
cnej. Tymczasem zanieśji oni tam tylko cie- 
mnotę, piratyzm, handel niewolnikami i „za- 
pach“ procentów lichwiarsxich. 

Z swego uporczywego zastoju semita wy- 
chodzi nie w celu produkeyjnym, lecz jedynie 
w celu spotrzebywowania. Skoro jednak jest 
mowa nie o podbojach, korsarstwie i oszustwie 
i wogółe nie o zabieraniu płodów cudzej pracy, 
żyd przebywa w tej samej gnuśności, w jakiej 
go tera: jeszcze widzimy w Arabji, kołysce jego 
narodu. Jeżeli ta rasa wybijała się na wierzch 
w przeciągu długiego czasu na scenie świata, 
to jedynie wsku ck swych krwi chciwych napa- 
dów, rozbojów morskich, tyranji i rozpusty na 
wybrzeżach. W chwili, gdy drzwi na tych dro- 
gach dla żyda zamknięto, powrócił on do mil- 
czenia. I dopiero niedawno wykryto, że stosuje 
tą rasa w Afryce na murzynach ten system 
grabieży i zniszczenia, od którego zdołała się 
uwolnić Europa. 


Á 


Ankieta w sprawie urządzenia w zachodniej części 
kraju targowicy na bydło opasowe. 


Lwów 19. maja. 

Uciążliwe warunki, z jakimi handel bydlem 
opasowem ma do walczenia na targowiey wie- 
deńskiej, spowodowały posła hr. Mycielskiego 
do postawienia na ostatniej sesji sejmowej wnio- 
sku, w którym żądał, by wydział krajowy pod- 
jał natychmiast rokowania w celu urządzenia 
targu na bydło na zachodnim krańcu kraju. 

Komisja góspodarstwa krajowego — której 
wniosek przekazany został — zbadawszy sto- 
sunki, jakie na targowicy wiedeńskiej panują, 
przyszła do przekonania, iż rzeczywiście nie ma 
zapewne nigdzie targu, gdzieby różne szykany 
do takiego stopnia utrudniały producentowi 
sprzedaż i tak ciężkiem staraniem wyproduko- 
wanego towaru. 

Podniesiono mianowicie, że rozporządze- 
niem magistratu wiedeńskiego z dnia 5. sierp- 
nia 1895 r. wzbroniono karmić woły przezna- 
czone na targowicę wiedeńską , od chwili po- 
stawienia ich na stajnię w St. Marx paszą kon- 
centrowaną i zezwolono tylko żywić je wyłącz- 
nie sianem. O ile rozporządzenie to krzywdzi 
właścicieli opasowego bydła, każdy, choćby ni£- 
fachowy, łatwo osądzić może. Wół przez kilka 
miesięcy, a szczególniej przy końcu opasu, przy- 
zwyczajony do jak najbardziej skoncentrowanej 
i najstrawniejszej paszy, po dlugiej kilkudniowej 
podróży, w bardzo prymitywnie urządzonych 
wagonach, potrzebuje niezbędnie nietylko odpo- 
czynku, ale i stosownego odżywienia, by dojść 
napowrót do normalnego stanu. Tymczasem zre- 
dukowany pod względem paszy jedynie na sia- 
no, i to nieraz bardzo wątpliwej jakości, traci 
raptownie nietylko na wadze, ale i na dobroci 
mięsa. A jeżeli jeszcze, €O nader często zdarzyć 
się może, nie cała ilość spędzonych na pewien 
dzień targowy wołów odrazu sprzedaną zosta- 
nie, to pozostałe dopiero za osiem dni na na- 
stępnym targu pozbyte być mogą, a przez ten 
cały czas wyłącznie sianem karmione być mu- 


szą, strata na wadze dochodzi w tym wypadku 
na parę średnio utuczonych wołów od 120 do 
180 kilo, już więc nietylko o żadnym zysku mo- 
wy być nie może, ale właściciel niejednokrotnie 
zaledwie pokrywa koszta zakupna chudych wo- 
łów, a cały wydatek wyłożony na opas bezpo- 
wrotnie przepada. 

Dnia 11. października 1895 wydał wied. ma- 
gistrat rozporządzenie, wzbraniające sprzedaży 
po za obrębem miasta tych wołów, które na pew- 
nym dniu targowym sprzedane nie zostały. Prze- 
pis ten, wzbraniający bezprawnie rozporządza- 
nia swoją własnością, bynajmniej nie posiada 
cechy weterynaryjno - policyjnej, podlegają mu 
howiem te woły, które przebywszy ośmio- 
dniową kwarantannę, za zupełnie zdrowe uzna- 
ne zostały. 

Dawniej właściciel, nie sprzedawszy swych 
opasów na pewnym dniu targowym, mógl je 
wysłać do Niemiec, lub w okolice Wiednia np. 
do Badenu lub innych miejsc kąpielowych, gdzie 
szczególnie w letnich miesiącach mógł nieraz le- 
pszą nawet niż w St. Marx osiągnąć cenę. Dzi- 
siaj musi z towarem swoim czekać drugiego 
dnia jarmarku, narażony na pewną, nieuniknio- 
ną stratę. 

Ministerjum spraw wewnętrznych również 
po macoszeniu interesa właścicieli bydła opaso- 
wego traktuje. Marki-Ordnung fur den Wiener 
Central-Markt in St. Marx zawiera w paragra- 
fie 14-ym zaprowadzenie owej osławionej Wie- 
ner Vieh- & Fleischmarkt Casse, a alinea trze- 
cia tegoż paragrafu wyraźnie postanawia: „die 
Ein- d Auszahluny der Kaufschillimge erfolgt 
ausschliesslich bei der Wiener Vieh- und Fleisch- 
marktcasse*, czyli, że nikt sprzedać i należy- 
tości swej odebrać nie może wprost od kupca, 
ale jedynie za pośrednictwem wyż wymienionej 
instytucji. 

W mieście tak obfitującem w rozliczne za- 
klady finansowe jak Wiedeń, rozporządzenie te- 
go rodzaju nietylko nie ma żadnej racjonalnej 
podstawy, ale stawia właściciela bydła, mają- 
cego zwykle stosunki pieniężne z innymi zakła- 
dami finansowymi stolicy, w nader dotkliwą za- 
leżność, bez korzyści dla targu, a z widoczną 
krzywdą dla sprzedającego. Tego rodzaju przy- 
kladów możnaby wiele jeszcze zacytować, po- 
wyżej wymienione wystarczą jednak; by -dowo- 
dnie wykazać, że stosunki na targowicy wiedeń- 
skiej są niezdrowe, dla naszych hodowców i 
właścicieli bydła opasowego nader szkodliwie i 
że należy dołożyć wszelkich starań , by takowe 
ulepszyć i uregulować targowicę wiedeńską w ten 
sposób, jak to ma miejsee n. p. w Monachjum 
lub Kolonji z wielką korzyścią dla producen- 
tów bydła, a zarazem konsumentów mięsa, 
którzy tam mają mięso pierwszej jakości za ta- 
ką cenę, za jaką w Wiedniu zaledwie średnią 
dostaćby mogli. 


Sejm uznając wielką ważność polepszenia 
stosunków handlu bydłem opasowem dla kraju 
naszego, polecił wydziałowi krajowemu wdrożyć 
rokowania z rządem w celu usunięcia rozporzą- 
dzeń magistratu wiedeńskiego, utrudniających 
handel bydłem opasowem na targowicy w 
St. Marx. 

Nadto polecił sejm wydziałowi krajowemu, 
aby po wysłuchaniu opinji komisji rolniczej i 
znanych producentów bydła opasowego w kraju, 
przeprowadził wszechstronne badania, o ile za- 
prowadzenie targowicy na zachodnich krańcach 
kraju przyczyniłoby się do ułatwienia handlu 
bydłem opasowem i o wyniku tych badań zdał 
sprawę na najbliższej sesji sejmowej z odpo- 
wiednim wnioskiem. 

Wykonywując powyższą uchwałę sejmową, 
postanowił wydział krajowy zwołać ankietę, w 
s.ład której zaproszone osobistości, które sprawą 
utworzenia targowicy gorliwie się zajmowały, 
są fachowo z nią obznajomione, bądź też jako 


hodowcy bydła opasowego są w niej intereso- 
wane, jak reszcie reprezentantów izb handlo- 
wych i dyrekcji ruchu kolei państwowych we 
Lwowie. 

Do udziału w obradach ankiety zaproszono 
pp. Władysława Kraińskiego prezesa towarzy- 
stwa kred. ziems., posłów dr. Henryka Wielo- 
wiejskiego, Hermana Czecza, właśc. dóbr Ale- 
ksandra Hulimkę, Regenstreifa, Henryka Kar- 
czewskiego dyrektora spółki kraj. dla podnie- 
sienia produkcji handlu bydłem, Edwarda 
Heppego; dyrektora szkoły weterynarji dr. 
Józefa Szpilmana; właśc. zakładu masarskiego 
w Krakowie, Stanisława Armółowicza ; redaktora 
Gazety kolejowej w Krakowie D. Mandla; wre- 
szcie reprezentantów izb handlowych w (Krako- 
wie wybrany dr. Binder, we Lwowie Ba- 
czewski) i reprezentanta dyrekcji kolejowej lwo- 
wskiej. Nadto zaproszeni zostali członkowie 
sekcji komisji rolniczej krajowej pp. Karol 
Czecz, Stanisław Homolacs, Tadeusz Langie, 
Mieczysław Onyszkiewicz, dr. Tadeusz Pilat, 
Stanisław Polanowski i Stanisław hr. Stadnicki. 
Wydział krajowy pragnąc, ażeby ankieta nie- 
tylko wyczerpała całość poruszonego przedmiotu 
i kwestyj ściśle z nią połączonych, ale ażeby 
zarazem ułatwiła przeprowadzenie szczegółowej 
dyskusji i umożebniła porozumienie i dojście 
do końcowych wniosków, przesłał członkom 
ankiety ułożony kwestjonarjusz z zaproszeniem, 
ażeby w wygotowanym naprzód referacie odpo- 
wiedzieli na postawione pytanie, ewentualnie 
poruszyli kwestje, które im się jeszcze w tej 
sprawie nasuną. 

Kwestjonarjusz przedłożony ankiecie, obej- 
muje następujące pytania: 

1. Czy założenie targowicy na bydło opa- 
sowe w  zachodni-: części kraju jest wska- 
zanem. 

2. Do których prowincyj monarchji jest 
spodziewany większy eksport naszego bydła 
opasowego. 

3. Jaka wobec punktu 2. miejscowo.ć jest 
najodpowiedniejszą do założenia targowicy. (Pod- 
górz, Kraków, Oświęcim). 

4. Czy jest nadzieja, że więksi odbiorey 
(handlarze i rzeźnicy) zaspokajający dotychczas 
swe potrzeby na znanych rynkach targo ych, 
jax Wiedeń, Preszburg, Budapeszt, Berno mo- 
rawskie, Praga etc., będą skłonnymi czynić za- 
kupna na naszej targowicy. 

5. Czy produkcja krajowa 
wego jest w stanie zasilać 
odpowiednio do wymagań 
naszą targowicę tak, aby egzystencja jej 
zapewnioną. 

6. Na kim ma spocząć obowiązek urzą- 
dzenia, utrzymania i administracja targowicy. 

7. Jakby wypadało urządzić taką targo- 
wieę, aby z jednej strony odpowiadała wymo- 
gom weterynaryjno-policyjnym, z drugiej zaś, 
aby administracja ze względu na wysokość 


bydła opaso- 
stale i regularnie i 
towarem żywym 


była 


kosztów nie przekraczała granic odpowiednich 


naszym stosunkom krajowym. 

8. Jakie specjalne zastrzeżenia poczynićby 
należało w regulaminie projektowanej targo- 
wicy, by pertraktacje handlowe uczynić łatwiej- 
szemi, aniżeli one są dla naszych producentów 
na targowięach obcych. 

9. W razie niedojścia do skutku założenia 
krajowej targowicy, jakich zmian należałoby 
się domagać w dzisiejszej organizacji na targo- 
wicąch obcych, a w szczególności na targo- 
wiey wiedeńskiej, aby ochronić naszych produ- 
centów od dotychczasowych dotkliwych szykan, 
które spowodowały wyłonienie się niniejszego 
projektu. 

Ankieta pod przewodnictwem członka wy- 
działu krajowego i referenta spraw rolniczych 
p. Edwarda Jędrzejowieza, zebrała się dziś 
o godzinie 10. przed południem w gmachu 


Nie odpowiedział. 

Józef kochal tylko sztukę. 

Milczenie, pogarda, że jeden unika jej 
zwycięskiego rydwanu, drażniło zalotną Florę. 

— Może „kochany kolega* odprowadzi mnie 
po przedstawieniu — rzekła w miesiąc później. 

W oczach była gorąca prośba. 

— Wybacz pani, w domu matka chora ocze- 
kuje mnie. 

Skłamal. Nie chciał zbliżać się do tej ko- 
biety. Niepojęty głos duszy — odpychał go 
od niej. 

W sercy Flory powstało przerażenie, żal-— 
rozpacz. 

— Więc jest jeden, który jej potężnych 
wpływów nie potrzebuje. Unika jej, która dy- 
rektora, reżysera, redaktorów, poetów, malarzy, 
rzeźbiarzy na uwięzi trzymała. 

Nie ustąpiła. — Prostotą słów, przywiąza- 
nia, przysięgą, łzami, całując jego oczy, ręce, 
szeptala : 

— Kocham cię. Kocham! Ty mój jedyny. 
Ty moje wszystko. Moje! 

Marzyciel — wierzył słowom. 

Dobroduszny wierzył, że nie ich nie 
rozłączy, > k 

Wkrótce „Sen nocy letniej“ minął. 

Z chwiłą, kiedy żądał, by szła drogą 
czystą — stał się dła Flory ciężarem; ona 
szła coraz wyżej, ku szczytom sławy, on żą- 
dając tego, był kulą u nogi. 

, Rzuciła mu pierścionek pod nogi. — Pier- 
ścionek, który często całowała w dowód — 


miłości. ! 

— Do jednego należeć nie mogę! Ja, 
która idę daleko — muszę należeć do wszy- 
stkich... Jestem ofiarą mego zawodu. 


Dla ról, oklasków, bukietów, sławy, pode- | 


ptała serce kochujące serdecznie t... 

Jej miłość podobną była do błyskawicy, 
oświetlającej nienasyconą żądzę sławy serce 
dziewczyny. 

Cóżby redaktorowic, dziennikarze, poeci, 
dyrektorowie, panowie z lóż, powiedzieli — 
gdyby „ona*, „Flora,* była zakochaną w pra- 
wym, lecz bez znaczenia —- aktorze. 

Chociażby potem ten uczciwy zmarniał na 
drodze życia! 

Co mi tam? Wyżej! Byle wyżej! 

Role! Oklaski! Recenzje, uznanie. 

Co mi tam. Byle wyżej! 

Pewnego wieczora grała nową rolę — 
nowy wielbiciel ofiarował wspaniały kosz kwia- 
tów — oraz poduszkę z niezapominajek, wśród 
których kosztowna bransoleta z brylantami 
wspaniałemi uśmiechała się do niej. 

Rozpromieniona wróciła do garderoby. — 
Przed lustrem znalazła dziennik, w którym kró- 
tka dwuwierszowa wzmianka donosiła, że: 
„Józef zmarł w małej mieścinie — w szpitalu*. 

Zbladła, krew zbiegła do serca. 

Zdawało się Florze, że brylanty w branso- 
lecie, to oczy Józefa łez pełne — skamieniałe 
patrzą niemym wyrzutem na nią... 

— Panno Floro! Publiczność woła panią! 
— zawołał inspicjent. Nie można jej uspokoić. 

Brawa ją ocuciły. Jeden haust dobrego konia- 
ku i w sekundzie była na scenie. Gromkie brawa 
zagluszyły poryw serca kobiecego. Od tego dnia 
zmysłowe fantazje, te furje piekielne gorączko- 
wego teatralnego życia podniecały coraz więcej 
jej wyobraźnię. Dla ról, oklasków, sławy, coraz 
większego znaczenia, wystawiała weksle, których 
nigdy jej zimne serce nie wypłacało. Drażniła 


wielbicieli — nareszcie zapragnęła być potężną, 
wszechwładną i wpadła w kolizję. 

Potężny wpływowy dyrektor teatru i młody 
namiętny wielbiciel — oto ostatnia kolizja. Stary 
dawał potęgę wśród rzeszy teatralnej. Pod jego 
skrzydłami usuwała z drogi wszystkie niewy- 
godne koleżanki i młodsze talenta, młody pod- 
niecał jej wyobraźnię i serce zepsute. Pewnego 
dnia „młody* dostał anonimowy list od ry- 
walki, która położyła ów dziennik z wiadomo- 
ścią o śmierci Józefa. List opiewał: 

„Czy Flora pana kocha, możesz się prze- 
konać ukryty za filarami willi potężnego wiel- 
biciela... dzisiaj o godzinie 1. w nocy — życzli- 
wa... całą duszą. X. X.“ 

Zazdrość, wstyd, namiętność uderzały har- 
punami w serce młodego. Przylepiony do fila- 
rów, okryty śniegiem, podobnym był do słupa 
zdobiącego willę. 

Powóz zajechał. 

Tak — to ona! Flora! Wysiadła z powozu. 
Portjer otworzył bramę. Szeleszcząc jedwabnemi 
sukniami, śmiejąc się wpadla do pomieszkania 
potężnego wielbiciela. 


Nie chciał wierzyć. 

Ta, która jemu miłość przysięgała dla pro- 
tekcji, ról dobrych, bukietów, brylantów, była 

- zdolną spodlić się. SŚcisnął ból serca silną dło- 
nią. To nie marzyciel Józef, którego miłość 
zmarnowała. Ten był silną, zdrową naturą. 

Kiedy ochłonąi rzucił Florze calą podłość 
w twarz. 

Ona, która o ile mogła, na pozory lubiała 
zważać, teraz, gdy był świadkiem jej nieostro- 
żności, miałażby przez całe życie drżeć, że może 
zdradzić jej nikczemność? Nie! O nie! Gdyby 


przez zemstę wieść rozpuścił! Góżby autorowie, 
dziennikarze, panowie z balkonów i studenci 
powiedzieli ?... 

Ona musiała mieć nowych wielbicieli i za- 
wsze w opinji tych „nowych* pragnęła być 
nieskalaną. Grała komedję do ostatka. 

— Słuchaj Janie, więc ty nie wierzysz, że 
tylko ciebie kocham, że jestem uczciwą? Nie 
wierzysz ? 

— Nie wierzę. Ty... Mam dowody — 
wołał, patrząc jak zwierz groźnie, namiętnie. 

Niezwykły lęk trupią bladością pokrył 
twarz Flory. Po chwili z udanym uśmiechem 
snuła dalej sieci pajęcze: 

— Słuchaj. Przyjdę do ciebie dziś wieczo= 
czorem... ucałuję twe nogi... Będę prosić o prze- 
baczenie... Przekonasz się! Przysięgam mimo 
pozorów, które bezmyślnie rzucam. Ciebie tylko 
kocham! 

Jej podłość jeszcze silniej drażniła zmysło- 
wą i niezaspokojoną naturę Jana. 

Przybyła rzeczywiście. 

Zawsze była ryzykowną. Drażniła Jana do 
ostatnich granie, lecz tylko drażniła... 

Pili drogie napoje, grali na fortepianie... 
eałowała jego usta, oczy, ręce. Nareszcie, gdy 
Jan w objęciach jej chciał utonąć Flora gwalto- 
wnie odtrąciła zwierze dyszące. 

— Jeżeli odważyłam się przyjść, pragnę- 
lam jedynie, by dać dowód, że tylko ciebie ko- 
cham, lecz nie dlatego. ażeby upaść. Mimo po- 
zorów jestem uczciwą — i kocham tylko ciebie. 

— Więc ty tylko mnie kochasz? 

— Tak! 

— Przysjęgasz na pamięć ojca twego? 

— Tak! 


— A, ty komedjantko! 
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AMOANVA WOA 


„AU LOUVRE" przyfipi. Kapitulnym |. 3. 


jakoteż olbrzymi wybór firanek koronkowych, portjer, chodników, kołder, kap na stoły  Wielmożnym p. t. Panom Urzędnikom państwowym I prywatnym, Duszpasterzom, Oficerom, 


i łóżka, koców it. d. i t. d. znaleść można we Lwowie przy ul. Sykstuskiaj l. 6 (w pa- 
sażu Hausmanna) dawnieją*,Teppichhaus Metropole* jakoteż w wiedeńskim magazynie 


dywany o 40% do 50% taniej, aniżeli dawniej. 
zwracać się należy do filjl wiedeńskiego Magazynu 


Sykstuska i. 6, lub do Magazynu głównego przy 
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Jjakoteżjprywatnym, na dobrem stanowisku będącym osobom, udziela sią także ulg w spłatach. 
Slustrowane cennniki wysyła się na prowincję gratis i franco. 


Najlepsze i najtańsze dywany pokojowe, salonowe, ścienne, kościelne i ptzed oltarze, 


cych dywany |! 


Ważne dla kup 


2 


>, 


ejmowym. Posiedzenie trwało do godziny 1. 
w południe i od */,4. popołudniu do późnego 
wieczora. Dyskusja była bardzo ożywioną; 
jednakowoż zdania są podzielone, tak co do 
zasadnicz j kwestji, czy założenie targowicy w 
kraju, wobec smutnych doświadczeń, poczynio- 
nych przez Węgry, jest wskazanem, jako też 
co do kwestji, gdzie ewentualnie taka targo- 
wica miałaby być założoną w Krakowie, Podgó- 
rzu lub Oświęcimiu. 


Z prowincji. 

(J. Sk.) Tarnów 16. maja. (Obchód 3. ma- 
ja. — Teatr im. Moniuszki. — Sprawa szkoły 
realnej. — Filje pocztowe. — Poświęcenie sztan- 
daru. — Wiec syonistów). Obchód 106 rocz- 
nicy konstytucji 3. maja odbył się u nas Z. 
maja za micjatywą stowarzyszenia „Ojczyzny.“ 
Po uroczystem nabożeństwie był wokalno-mu- 
zyczny wieczorek w sali „Soko!a,* który przy 
współudziale naszej młodzieży rękodzielniczej 
wypadł nadspodziewanie dobre. Ruchliwe „Kółko 
przyjaciół muzyki,“ urządziło również wieczorek 
w celu uczczenia tej uroczysłości, a wrażenie, 
jakie odnieśliśmy z produkcji członków było 
bardzo dodatnie. Chór mieszany przedstawił się 
okazale, co główną zasługą niestrudzonego dy- 
rygenta. Same utwory swojskie wykonane 
znakomicie przez członków „Kółka“ udowodni- 
ły nam, że w mieście naszem wzbudza się co- 
raz większe zainteresowanie dla muzyki i zy- 
skujemy adeptów sztuki, którzy z niezwyklem 
zainteresowaniem łączą tak niepośledni talent. 

Teatr im. Moniuszki dawał u nas szereg 
przedstawień z dziedziny opery i operetki, a 
musimy przyznać, że nasza publiczność nader 
licznie uczęszczała na te przedstawienia, gdyż 
staranne wykonanie, piękny ensemble i dźwię- 
czne głosy p. Karskiej, pp. Feliksiewicza, Orzel- 
skiego i Mareckiego, zachwyciły nas Tarnowia- 
ninów a żałujemy tylko, że p. Recki nie chcial 
z towarzystwem swojem dłużej u nas pozostać, 
mając tu niezwykle powodzenie. 

Myśleliśmy, że szkoła realna już tego roku 
u nas otwartą zostanie, ale ponieważ sprawa 
ta gdzieś w Wiedniu ugrzęzła, uchwalono w Ra- 
dzie miejskiej udać się do posła dra Rutow- 
skiego, aby poczynił energiczne zabiegi w mi- 
nisterstwie oświaty celem przyspieszenia otwarcia 
tej szkoły. Uchwalono także na wniosek p. dr. 
Benoniego postarać się o utworzenie trzech filij 
pocztowych w mieście naszem, co odpowiada 
rzeczywistym potrzebom miasta i sądzimy, że 
p. Seferowicz przychyli się do prośby naszej re- 
prezentacji miejskiej. 

Dziś dopełnił ks. biskup Łobos o godzinie 
9 rano w kościele katedralnym uroczystego po- 
święcenia obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej, 
którym  przyozdobiła swój sztandar tutejsza 
ochotnicza straż pożarna. Na koszta obrazu zlo- 
żyla się znana z ofiarności inteligencja miasta 
naszego, a licznie zgromadzona publiczność i So- 
koły miasta naszego objawiły swe sympatje dla 
naszych dzielnych strażaków. 

Panowie „Syoniści* zwołali na 19. bm. 
wielki wiec delegatów z całej Austrji do Tar- 
nowa i zaprosili reprezentantów tutejszej gminy 
żydowskiej do wzięcia udziału w tych uroczy- 
stościach. Przelożeństwo kahału nie będzie atoli 
z rozsądnych pobudek uczestniczyło w przyjęciu 
delegatów, bo w utopje się bawić i wywoływać 
niechęć nie jest rzeczą dojrzałych polityków i 
ludzi pragnących zgody. 

Bochnia 18. maja. (Uczczenie pamięci twór- 
cy legjonów). „Sokół* nasz ogłosił następującą 
odezwę do obywateli Bochni: Po upadku Polski 
bardzo ważnym czynnikiem w naszem życiu 
zaraz po rozbiorach i w naszem ówczesnem po- 
łożeniu stało się to polskie wojsko, które broni 
nie złożywszy, wyszło do Francji i dalo początek 
polskim legjonom. Choć państwa polskiego nie 
bylo, głośne były w całym świecie polskie le- 
gjony: na wszystkich polach bitew napoleoń- 
skich dokazywaly cudów waleczności, zdobyły 
poszanowanie dla swego narodu, przypomniały 
sławę dawną oręża polskiego i sprawiły, że Na- 
poleon sprawy połskiej milczeniem pominąć nie 
mógł. Twórcą owych osławionych i walecznych 


legjonów w r. 1897 był jeneral Jan Henryk 
Dąbrowski, urodzony w Pierzchoweu pod Bo- ` 
Poczuwając się do czci i wdzięczności ` 


chnią. 
dla twórcy owych pułków, urodzonego w ziemi 


bocheńskiej, Bochnia i powiat powinnyby w: 


setną rocznicę ich założyciela i wodza spłacić 
to, ce winny swemu sławnemu rodakowi i sobie. 
To też nie chcąc, aby tak ważna chwila prze- 
szła bez wspomnienia, mają zaszczyt zaprosić 


na posiedzenie, które się odbędzie d. 20.fimaja ' 


mum. me uw 

Bóg dał talent tobie, lecz ty talentem fry- 
marczysz, depczesz wszystko po drodze życia. 
Józef był ofiarą, ja będę katem twoim — czy- 
tajj — krzyczał podniecony rozpaczą i winem 
szampańskiem. 

Były to listy Flory, pisane do potężnego 
protektora. W tych listach wyszydzała głupotę 
Jana — przysięgała miłość swemu władcy. — 
Te listy wręczyła Janowi dawna kochanka dy- 
rektora. 

Flora wybuchła płaczem. Były to lzy roz- 
paczy, że Jan zdemaskowal komedjantkę. Po 
chwili oprzytomniała. Poczęła się śmiać... 

— Glupiec! nie kocham cię i nie kocha- 
łam nigdy. Ot tak — dla fantazji bawiłam się 
tobą. — Ha-ha-ha. Ty głupcze, awanturniku. 

Ten śmiech pozbawiał zmysłów dziką, na- 
miętną naturę Jana. 

— Więe ty żartowałaś ze mnie? Drwiłaś z 
mego przywiązania, miłości? 

— Tak! 

— Wszakże wiedziałaś, że dla ciebie wy- 
rzeklem się stanowiska świetnego, przyjaciół, 
rodziny, Boga? 

— Wiedziałam i od dziś nie znam cię wię- 
cej... 
i Rzuciła mu pierścionek pod nogi. 

— Ha-ha! ha! a 

— A, ty podła! podła! — bełkotal nieprzy- 
tomny gniewem i bolem, i nóż, którym szam- 
pana przecinał, wbił w piersi Flory. 

Z śmiejącą się twarzą padla na dywan — 
umarła! 

Skończyła karjerę, do której po trupach 
coraz wyżej wspinała się, wyżej. byłe wyżej... 
Nareszcie upadła — jako ofiara teatru i pier- 
wszy raz niesłyszała oklasków i nikt nie rzucił 
jej bukietów. 


o godz. 3. popołudniu w sali rady miejskiej w 
Bochni, celem zawiązania komitetu oby watel- 
skiego ku uczczeniu pamięci twórcy legjonów 
polskich w setną rocznicę ich zawiązania. 


- KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Gzwartek 20. maja. + 

O godz. 5/4 popoł. koncert muzyki wojskowej 
30. pp. w parku Kilińskiego. | 

O godz. 7. wieczorem w sali ratuszowej po- 
siedzenie rady miejskiej. 

Teatr hr. Skarbka. Ostatnie przedstawienie ar- 
tystów Burgteatru: „Natan mędrzec*, poemat dra- 
matyczny Lessinga. Początek o godz. 7 1/4 wieczorem. 


Wiadomości osobiste. Namiestnik ks. San- 
guszko, marszałek krajowy hr. St. Badeni i dy- 
rektor dr. Zdzisław Marchwicki wyjechali wczo- 
raj popołudniu do Wiednia, aby wziąć udział w 
obradach adresowych izby panów. 

Kalendarz. Czwartek (20.): Bernarda. Wschód 
słońca o godz. 4. minut 22, zachód o godzinie 7. 
minut 33. 

Mianowania. Kandydat notarjalny w Stryju 
Gwido Pogonowski, zamianowany został notarju- 
szem w Gwoźdźcu. 

Prezenta. Namiestnictwo nadało opróżnione gr. 
kat. probostwo regiae collationis w Sanoku księ- 
dzu Emiljanowi Konstautynowiczowi, gr. kat. pleba- 
nowi w Torkach. 

S. p. Godfryd Ossowski, znakomity nasz ar- 
cheolog, o którego śmierci w Tomsku donieśliśmy, 
urodził się w roku 1834 w Kazarynówce, w gu- 
bernji kijowskiej. Po ukończeniu gimnazjum -w 
ytomierzu i studjów uniwersyteckich, poświęcił się 
badaniom archeologicznym, do których od pierwszej 
młodości szczególne miał zamiłowanie. Pierwsze ba- 
dania rozpoczął w gubernji wołyńskiej, a owocem 
ich byla wydana w języku rosyjskim praca pod ty- 
tulem: „Rys geognostyczno-geologiczny Wołynia" z 
mapą geologiczną ogólną. Tę samą pracę powię- 
kszoną, wydał Ossowski w roku 1880 w Paryżu po 
polsku i po francusku po tytulem: „Mapa geologi- 
czna Wołynia, według badań z lat 1860 — 1874*. 
W roku 1876 w Wiadomościach archeologicznych 
w Warszawie ogłosi] „O niektórych zabytkach wieku 
kamiennego w powiecie owruckim i dubieńskim*. 
Odtąd owoce studjów swoich ogłaszał Ossowski już 
coraz częściej i zawsze zwracał niemi uwagę świata 
naukowego. Między innemi wydal: 1. „Mapę ar- 
cheologiczną Prus zachodnich, dawniej królewskich, 
z przyległemi częściami Wielkiego Księstwa Poznań- 
skiego*, tekst objaśniający na podstawie badań, do- 


konanych w roku 1875 do 4878 (po polsku i po | 


francusku), Kraków 1881 roku. 2. „Prusy króle- 
wskie*. 3. „Zabytki przedhistoryczne ziem polskich,” 
wydane staraniem komisji archeologicznej akademii 
umiejętności w Krakowie, 4. „Przyczynek do wia- 
domości o grotach krzemiennych, znajdowanych 
na ziemiach dawnej Polski*, (Kraków 1886 roku.) 
5. „Sprawozdanie z badań paleo-etnograficznych w 
jaskiniach okolic Ojcowa, dokonanych w roku 
1884*, (Kraków 1885 — 1887). 6. „Jaskinie o- 
kolie Ojcowa pod względem  paleo-etnograficznym*, 
(Kraków 1885). 7. „O Wolyniu*, (Kraków 1886). 
8. „Wielki kurhan Ryżanowski, według badań do- 
konanych w roku 1884 i 1887*, z objaśnieniami 
w języku francuskim, (Kraków 1885). Prócz tego 
drukował 4. p, Godfryd Ossowski wiele rozpraw 
w pismach naukowych, a wszystkie prace jego Są 
bardzo cennym  materjałem do badań zabytków 
przedhistorycznych, znajdowanych na ziemiach da- 
wnej Polski, do antropologji, geologji i paleontologji 
krajowej. Do Tomska wysłany został przez rząd dla 
studjów wzdłuż linji kolei syberyjskiej. 

P. Iwan Franko w nadeslanym do nas liście 
donosi, iż „w krótkim czasie opuszcza Lwów i udaje 
się na posadę docenła literatur słowiańskich na uni- 
wersytecie w Penzie, Czcigodny doktor Franko 
zastawił na nas pułapkę, spodziewając się w swojej 
naiwności, że do niej wpadniemy, niechże więc 
przyjmie do wiadomości, iż Polak, gdyby się uczył 
geografji tylko z przymusowego tułactwa i marty- 
rologji swojego narodu, już umiałby ją dość dobrze. 
Dzięki temu też i „dowcipna“ pułapka doktora 
Franki fałszywie została zaadregowaną. Zbyt wielu 
rodaków naszych skazanych było na wygnanie do 
Penzy, ażebyśmy mogli nie wiedzieć, że jestto gu- 
bernjalne miasto, któremu się ani nie śniło mieć 
uniwersytetu. Nie można jednak ręczyć, czy za tak 
pożądany dla russkich patrjotów artykuł o Mickie- 
wiczu rząd rosyjski nie zdecyduje się założyć dla p. 
Franki specjalnego uniwersytetu nawet w Penzie... 

Kasyno miejskie. W piątek odbędzie się walne 
zgromadzenie członków kasyna miejskiego. Z ogło- 
szonego drukiem sprawozdania z czynności, zamknię- 
cia rachunków za r. 1896, oraz budżetu na r. 1897 
wyjmujemy cyfry, które dowodnie stwierdzają bardzo 
pomyślny rozwój tej instytucji towarzyskiej. Człon- 
ków kasyno liczy 516. Bibljoteka zwiększyła się 
w ciągu r. 1696 o 132 tomów. 


W ciągu r. 1896 dano wieczorków z tańcami. 


5, na których było zawsze co najmniej 80 par do 
tańca. Towarzystwo muzyczne dało dwa obowiązko- 
we koncerty z fundacji dra Malinowskiego. Przed- 
stawień amatorskich, z których każde odbywało się 
dwa dni z rzędu, dano 6. Tombol i wieczornic 4 
(były one urozmaicane śpiewem chóru kasynowego 
i przedstawieniami magicznemi). Koncertów muzyki 
wojskowej 2. Wspólny opłatek, gawęda przy śledziu, 
wieczorek  hymorystyczny, wieczorek św. Mikołaja 
dla dzieci i 1 raut. Towarzystwo śpiewackie „Echo“ 
również kilkakrotnie swojemi produkcjami  uprzyje- 
mniło nie mało chwil. 

Dochody kasyna wynosiły w r. 1896 kwotę 
19.731 zł. 98 ct., wydatki 19.545 zł. 75 ct, po- 
zostaje nadwyżka dochodów 186 zł. 23 ct. Preli- 
minarz wykazuje w dochodach 47.764 zł, w wy- 
datkach 17.733 zl. 95 ct. 

Ponadto pozyskane pieniądze z nadpłat za wstę- 
py na zabawy do kasyna w kwocie około 300 zł, 
rozdano kilku towarzystwom na cele dobroczynne. 

Że się kasyno rozwija, że wśród innych insty- 
tucyj towarzyskich zajęło wybitne, pierwszorzędne 
stanowisko, zasługa w tem niezmordowanego za- 
rządu i wydziału, a przedewszystkiem pp.: Buyno- 
wskiego, dra Tabaczyńskiego i Łipińskiego. 

Do wiadomości władz, do których to należy, 
podajemy, że po Lwowie uganiają i rozbijają pu- 
bliczność rozmaici cykliści, niezaopatrzeni w nuinera, 
po którychby ich poznać i ewentualnie do odpowie- 
dzialności sądowej pociągnąć można. Przecież istnieje 
rozporządzenie namiestnictwa, że każdy jadący we 
Lwowie na bicyklu ma być zameldowany w policji, 
która wydaje numer. Dlaczegoż więc policjanci nie 
przestrzegają tego rozporządzenia? 


DZIENNIK POLSKI z dnia 20. Maja 1897 r. 


Wczoraj np. na skręcie ul. Mikołaja jeden z ta- 
kich nienumerowanych cyklistów najechał na p. M. 
i ciężko go skaleczył. Zanim p. M. powstał z ziemi, 
ów cyklista ułotnił się. 

Nadto prosimy władze wojskowe, aby zakazały 
żolnierzom-cyklistom jeździć po chodnikach. Dzieje 
się to głównie na ul. Łyczakowskiej, a publiczność 
zmuszona jest Sałwować się ucieczką. Takich 
dowcipnych panów należałoby pouczyć, że chodnik 
przeznaczony jest dla pieszych, a nie dla cyklistów 
zbyt wygodnych. 

W krajowej niższej szkole rolniczej w Ho- 
rodence, mającej na celu przygotowanie do zawodu 
oficjalisty rolnego, będzie od 1. lipca 18 miejsc fun- 
duszowych wolnych. Warunki przyjęcia: 1. Ukoń- 
czonych lat 16 życia. 2. Ukończenie szkoły ludowej, 
lub odpowiednie przygotowanie. Podanie należy 
wnieść do dyrekcji szkoły do 16. czerwca wraz 
z dokumentami: a) metryka; b) świadectwo szkolne; 
c) świadectwo moralności, jeżeli kandydat od */+ 
roku opuścił jaki bądź zakład naukowy; d) świa- 
dectwo zdrowia; e) świadectwo ubóstwa. Te osta- 
tnie tylko wtedy, jeżeli kandydat ma być przyjęty 
na koszt kraju. 

Pani Marja Laudowa - Horzicowa, pierwsza 
bohaterka czeskiego narodowego teatru w Pradze, 
żona posła do rady państwa i dziennikarza dra Ho- 
rzicy, przybyła wczoraj do Lwowa na szereg gościn- 
nych występów. Na dworcu kolejowym powitało ją 
grono artystów teatru hr. Skarbka. Znakomita arty- 
stka wystąpi po raz pierwszy jako Magdalena w 
„Gnieździe rodzinnem* i grać będzie tę rolę po 
czesku w otoczeniu polskiem. Publiczność nasza 
przyjdzie z pewnością licznie do teatru — będzie to 
bowiem nietylko akt zaiteresowania się nieznaną 
u nas artystką, ale zarazem dowód sympatji dla 
bratniego narodu, z którym pomimo chwilowych 
dyssonansów, łączy nas nierozerwalny węzeł szcze- 
powego pokrewieństwa. 

Djecezjalny synod kościelny duchowieństwa 
gr. kat. odbędzie się za inicjatywą ks. kardynała 
Sembratowicza w ostatnich dniach września rb. Na 
dzień 22. czerwca rb. zaprosił ks. kardynał do sali 
konsystorza członków gr. kat kapituły lwowskiej, 
profesorów obrządku gr. kat. na wydziale teologi- 
cznym uniwersytetu lwowskiego, radców konsysto- 
rza, katechetów szkól ° średnich we Lwowie itd. 
w celu poczynienia kroków przygotowawczych przed 
zynodem. 


Tingle lwowskie, cieszące się stanowczo zbyt 
wielką  uprzejmością i tolerancją tutejszych władz 
policyjnych, powinny uledz konieeznie jakiejś rady- 
kalnej reformie, gdyż taki sten rzeczy, jaki panuje 
dzisiaj, czyni z nich koncesjonowane jaskinie legal- 
nego rozboju. Prawie wszystkie wypadki defraudacji, 
które się zdarzyły we Lwowie ostatnimi czasy w ban- 
kach i innych instytucjach prywatnych i publicznych, 
były ;rzyczynowo silnie związane z tinglami. Przy- 
pomnimy tylko z kilku miesięcy wstecz trzy wy- 
padki: defraudację w tow. kredytowem ziemskiem, 
w kasie oszczędności i w krakowskiem tow. ubez- 
pieczeń, do których teraz przyłącza się defraudacja 
w namiestnictwie, popelniope przez oficjała Milko- 
skiego. Każdy ze sprawców tych kradzieży był sta- 
lym gościem, tak zwanym Stammgastem, tutejszych 
lingli, trwoniąc w ciągu jednej nocy nieraz po kil- 
kadziesiąt guldenów w towarzystwie szansonistek, 
kióre posiadają wszystkie zalety pijawek w wycią- 
ganiu pieniędzy od rozmaitych tombakowych mło- 
dzieńców. 

Radykalnem lekarstwem na uzdrowienie tych 
stosunków byłoby zamknięcie tinglów, które są dzi- 
wną kombinacją teatru i domu nierządu i w których 
pod okiem ck. funkcjonacjusza policji kwitnie naj- 
wstrętniejsza, najgrubsza pornografja, pozbawiona na- 
wet wszelkiej pikanterji, bo podawana w zupełnie 
pierwotnej formie, jąk to mówią — na talerzu. Do- 
maganie się zamknięcia tinglów byłoby jednak głosem 
wolającego na puszczy, dlatego należałoby poprzestać 
na pewnych skromniejszych reformach, któreby ogra- 
niczyły prakżykowany w tinglach wyzysk. W pier- 
wszym więc rzędzie powinien ck. funkcjonarjusz, 
pobierający 3 zł. 50 ct. za dyżur jednorazowy 
w tinglu do g. 3 w nocy, przestać być malowaną 
władzą i dać o sobie znać, że żyje. Wszakżeż pod 
okiem tego pana ci wszyscy defraudanci, nie będący 
miljonerami, tylko skromnymi urzędnikami, trwonią 
przez noc sumy, dosięgające wysokości ich miesię- 
cznego zarobku. Wszakżeż od tego są ci panowie, 
ażeby mieć oko na wszelkie podejrzane rzeczy, które 
się dzieją w obrębie tingli! 

Bez porównania sprytniejszą jest pod tym wzglę- 
dem policja wiedeńska, która formalne żniwo urzą- 
dza w tamtejszych tingłach. Dla przykładu przyto- 
czymy jeden tylko epizod, Świadczący o jej wzoro- 
wej czujności. W jednym z tinglów jakiś nieznany 
pasażer zaprosił do swego stolika szansonistkę, za- 
płacił jej flaszkę szampana i wychodząc zostawił 
kelnerowi guldena na piwo. Ten szczegół w zesta- 
wieniu z obcą fizjognomją i złą niemczyzną jegomo- 
ścia zwrócił uwagę funkcjonarjusza policji, który krok 
w krok poszedł za nim do hotelu, tam dowiedział 
się, że hojny pasażer przyjechał ze Lwowa, poczem 
zatelegrafował bezzwłocznie do tutejszej policji, że 
taki a taki pan trwoni pieniądze w tinglu. W parę 
godzin potem policja lwowska odtelegrafowała, że 
jestto właśnie urzędnik loteryjny, który tutaj zdefrau- 
dował jakąś poważną kwotę pieniężną — i w ten 
sposób ptaszek wpadł w kłatkę. Gdyby funkcjonarju- 
sze lwowskiej policji posiadali tylko połowę tego 
sprytu, co ich koledzy z Wiednia, mielibyśmy nieza- 
wodnie daleko mniej zdefraudowanych pieniędzy 
bankowych. 

Nagła śmierć, Profos w zarządzie aresztów 
policyjnych we Lwowie, Franciszek Zink, 58-letni 
człowiek, zmarł nagle wczoraj w nocy na udar ser- 
cowy. Śp. Zink pełnił przez lat 25 słyżbę profosa. 

Ponadto istnieją jeszcze inne środki, za Pomocą 
których dałoby się umniejszyć  trwonienie pieniędzy 
w tinglach. Należałoby mianowicie kazać zamykać 
te lokale przynajmniej już o g. 1 w nocy, gdy dziś 
fungują one do 3; dalej zabronić „Śpiewaczkom “ 
schodzić z za kulis do gości restauracyjnych; zre- 
widować gruntownie cennik, zwłaszcza napoi, które 
kosztują bajońskie sumy ; wreszcie poddawać jakiejś 
cenzurze śpiewane na „scenie“ tinglowej kuplety. 

Pierwszy czesko-8łowiański kongres kobiet. 
W Pradze otwarto w sobotę pierwszy czesko-sło- 
wiański kongres kobiet. Na pierwsze posiedzenie 
stawiły się tysiące kobiet z Czech i Moraw. Obok 
promieniejących młodością i kwitnących wdziękiem 
dziewic, stanęły i poważne matrony — wszystkie 
złączone jednością myśli i celów wspólnych. 

, Kongres rozpoczął się odśpiewaniem kantaty 
(Żenam ceskym), którą wykonały panie. Po pro- 
logu. wypowiedzianem przez p. Wolę Seid], zagaiła 
kongres prezydentka p. Teresa Friedlander. Ucze- 
sinikúw powitał następnie imieniem miasta burmistrz 
dr. Podlipny, a p. Wacława Srbowa odczytała pracę 


o znaczeniu kwestji kobiecej i wniosła okryk Slava 
na cześć monarchy. 

P. Joanna Danesz przedstawiła szkic dotychcza- 
sowej działalności czesko-słowiań kich kobiet od lat 
najdawniejszych aż do dnia dzisiejszego, a następnie 
powieściopisarka p. Miłosława Prochaska, wygłosiła 
rzecz o stanowisku kobiety w rodzinie. Na ten sam 
temat przemówiła następnie p. Marja ;Souczkowa, a 
po niej słowiańska powieściopisarka p. Helena Sol- 
teszowa. 

P. Anna Jeliczkowa mówiła o „obowiązkach 
narodowych kobiety.“ „Czeskie kobiety — rzekła 
prelegentka — powinny bardziej dbać o swoją na- 
rodową godność i brać sobie w tym kierunku przy- 
kład z Polek.“ 

Po kilku jeszcze odczytach, z których najpo- 
czestniejsze miejsce zajął referat o czeskiej filantropji 
i jej organizacji, odroczono posiedzenie do dnia na- 
stępnego. 

Zjazd koleżeński tych uczniów, którzy w roku 
1877 zdali egzamin dojrzałości w ruskiem gimna- 
zjum odbędzie się dnia 7. czerwca r. b. we Lwowie. 
Po bliższe informacje dotyczące zjazdu zgłaszać się 
należy do księdza Józefa Zacerkiewnego, grecko- 
katolickiego parocha w Siechowie. 

Z Krakowa donnoszą, iż znakomity nasz poeta 
Adam Asnyk, zachorował na tyfus. Przebieg cho- 
roby prawidłowy, gorączka trwa jyż 11 dni, stan 
chorego względnie niezły. 

Z uniwersytetu. Eugenjusz Brezany, rodem ze 
Lwowa, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim sto- 
pień doktora wszech nauk lekarskich. 

Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Chrzanowie, z grupy gmin wiejskich, 
rozpisało prezydjam namiestnictwa na dzień 6go lip- 
ca b. r. 

PiQrun podczas burzy w ostatnią niedzielę za- 
bił w Horodyszczu w pow. brzeżańskim dwóch 
chłopców, którzy schronili się przed nawalnicą pod 
szopę sąsiada., Piorun uderzył w słomianą strzechę, 
ale jej nie zapali]. 

„ Rozwiązanie rady mlsjskiej. Bukowiński rząd 
krajowy rozwiązał radę gminną w Serecie, ponie- 
waz dwunąstu jej ezłonków złożyło mandaty, sku- 
tkiem czego rada zostałą zdekompletowaną. W po- 
rozumieniu z wydziałem krajowym rządy miasta po- 
ruczono komisarzowi tamtejszego starostwa p. Kapu- 
ścińskiemu. Nowe wybory odbyć się mają w prze- 
ciągu sześciu tygodni. 

Wieka fabryka konserw mięsnych na użytek 
wojska, otwartą zostałą i wprowadzoną w ruch w 
Krakowie. 

Kółka rolnicze. W dniach ostatnich zawiązano 
nowe kólka: w Wojsławiu i Rożniatach (w pow. mie- 
leckim), w Ottyni (w pow. tłumackim) i Książni- 
cach (w ow. bocheńskim). Ogółem zawiązano  otąd 
1247 kółek. 

Na ostatniem posiedzeniu wydziału wykona- 
wczego lek uchwajono między innemi wygotowa- 
nie instrukcji dla lustratora landlóweg ; zamiano- 
wano lustratorem handlowym dla sklepów „Kółek 
rolniczych* p. Henryka Schmiedta; zatwierdzono za- 
mianowanie przez zarząd kursów handlowych w Czer- 
nichowie, p. Stanisława Dzierżę, drugim instrukto- 
rem tych kursów na próbę, 

Wybór uzupełniający jednego człopka rady 
powiatowej w K akowie, 2 grupy gmin wiejskich, 
rozpisałg prezydjum  namiestnietwa na dzień 6. 
lipca rb. 

Ucieczka p Sażerów.  Czerniowiecka Giązeta 
Polska donosi: Pociąg mięszany kolei lokalnej, który 
we czwartek wyszedł ze Storożyńca do Hliboki, 
wiózł obok setki ludzi, także sześć wołów, pomie- 
szczonych w odpowiednim  ozie. Po drodze sprzy- 
krzyła się czworonożnym pasażerom szybka lokomo- 
cja i kiedy pociąg znajdował się w pelnym ruchu 
na terytorjum gminy Ropcza, woły wysadziły drzwi 
od wpzu, a dwa z nich wyskoczyły na tor. Jeden 
z uciekinierów wpadł do rowu i fatalnie się poka- 
leczył, drugi jednak skoczył bez szwanku i galopem 
począł umykać po równinie. Służba kolejowa zatrzy- 
mała pociąg i wszyscy konduktorzy i hamownicy 
puścili się w pogoń ga rozhukanem  bydlęciem. 
Gonitwa, do której na ochotnika przyłączyło się 
wielu podróżnych, trwała prawie godzinę. W końcu 
schwytano uciekiniera i wraz z okaleczałym jego 
towarzyszem wprowadzono z trudem po ułożonym 
na prędce pomoście napowrót do wozu. Że jednak 
drzwi wozu były zepsute i zachodziła obawa pono- 
wnej dezercji wołów, więc caly pociąg cofnął się 
z powrotem do Storożyńca, gdzie odpięto uszko- 
dzony wagon. Teraz dopiero ruszono naprawdę do 
Hliboki, już bez wypadku. 

Pożar zniszczył dnia 12. b. m. 53 zagród wło- 
ściańskich w Słobódce Dżuryńskiej w powiecie czort- 
kowskim. Z ludzi nie poniósł nikt ciężkiego uszko- 
dzenia, natomiast zginęły w płomieniach dwa konie, 
cielę, kilka owiec i masa kur, 

Na pomnik Mickiewicza zebrała dotąd sama 
tylko redakcja Kurjera Warszawskiego 5176 rubli. 
Prawdopodobnie Warszawa doczeka się prędzej po- 
mnika Miekiewicza aniżeli Kraków. 

Pożar fabryki w Łodzi. Spłonęła doszczętnie 
część fabryki tkackiej Karola Scheiblera, tamtejszego 
króla przemysłowego. Spaliły się wszystkie maszyny 
i znaczne zapasy towarów. 

Pogrom żydów. Z Wozniesienska donoszą do 
Nied. Chr. Wosch., że w napadzie na żydów w 
miasteczku  Kantakuzenka,  gubernji chersońskiej 
brało udział około 40, czy 50osób. Splądrowano 
od dwunastu do piętnastu domów, w ipn'ch wybito 
szyby w oknach, dziesięciu żydów odniosło lekkie 
rany. Do Kantakuzenki przybył gubernator cher- 
soński, towarzysz prokuratora, sędzia Śledczy i rota 
żołnierzy. Aresztowano około sześćdziesiąt osób. 
Sledżtwo w toku. 

Polskie pismo w Sobotach. Strach Sobotan 
przed zbliżającym się sezonem kąpielowym jest o- 
gromny, niemniej wielkie jest oburzenie obywateli 
tamtejszych na sprawców burzy, która przeciw So- 
botom huczała w całej prasie polskiej. Aby obu- 
rzeniu swemu i niechęci zarówno wobec hakatystów 
jak i rządu pruskiego dać wyraz, naklonili obywa- 
tele tamtejsi p. Kulerskiego, redaktora i wydawcę 
Gazety Grrudziądzkiej, który jest właścicielem Do- 
mu Polskiego w Sobotach, aby z ich poparciem wy- 
dawał na sezon kąpielowy osobną gazetę polską dla 
Sobót pod tytuł m: Sobocka gazetka kąpielowa. 
Oprócz tego postanowili tamtejsi obywatele przy 
następnych wyborach na przekór rządowi oddawać 

łosy swe na Polaka. 

Uroczyste nabożeństwo za duszę księcia 
d'Aumale, na którem byli wszyscy ministrowie i cale 
ciało dyplomatyczne odbyło się d. 18. bm. w Sofji 
w kościele katolickim. Na budynku rosyjskiego po- 
selstwa spuszczono flagę na znak żałoby, pomimo, 
że to był dzień urodzin cara. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa uchwaliła 
na posiedzeniu z dnia 17. maja b. r. zamianować 


nauczycielami w szkołach ludowych: Ignacego Łu- 
kaszkiewicza nauczycielem starszym 5-klasowej szkoły 


w Kolbuszowej; Michała Macewkę, nauczycielem 
starszym 5-klasowej szkoły w Skałacie; Antoniego 
Bednarskiego nauczycielem młodszym 5-kl. szkoły 


męskiej w Zbarażu; Stanisława Denkiewicza nauczy- 
cielem młodszym 5-klasowej szkoły w Dukli; ks. 
Wojciecha Prugara nauczycielem religji rz. kat. w 
5-klasowej szkole żeńskiej w Trembowli; Józefa 
Appla nauczycielem religji izraelickiej w  6-klasowej 
szkole żeńskiej w Sanoku; Szymona Naływajkę na- 
uczycielem 1-kłasowej szkoły ludowej w Olszanicy ; 
Franciszkę Kalicińską nauczycielką starszą i Józefę 
Pohorylesównę nauczycielką młodszą ll-ej 4-klasowej 
szkoły żeńskiej w Tarnopolu. 


Związek byłych seminarzystek i nauczycie- 
lek odbył wczoraj szóste doroczne walne zgrosąqadze: 
nie pod przewodnictwem prezesowej pani Ma c h 
czyńskiej. Sympatyczne to stowarzyszenie, któ- 
re w roku zeszłym jak wiadomo zainąugurowało po- 
wszechny zjazd wszystkich byłych seminarzystek lwow- 
skich, zaznacza swoją działalność w sposób prawdzi- 
wie godny uznania. Qto w ciągu ubiegłego roky 
zorganizowało po raz pierwszy w Galicji kolonję wa- 
kacyjną dla nauczycielek w Łomnie nad Dniestrem, 
na razie dla 20 osób, z których 7 było wysłanych ` 
całkowicie na koszt związku, wczoraj zaś na wał, 
nem zgromadzeniu uchwalono : 1) wybudować schro- 
nisko dla nauczycielek, niezdolnych do pracy i w tym 
cela poczynić kroki u gminy o bezpłatny grunt pod 
budowę, która zaczęłaby się ewentualnie już w przy- 
szłym roku; 2) urządzić publiczny uroczysty obchód: 
setnej rocznicy urodzin Klementyny z Tańskich Hof: |. 
manowej. Do wydziału na rok 1897 wybrano przez” i 
aklamację jako przewodniczącą ponownie p. Anto- 
ninę Machczyńską, a jako jej zastępczynię p. Marję 
Zagórską, nadto zaś wyhrane zostały panie: Anto: 
nina Zdobnicka, Adolfina Wolterówna , Wilhelminą 
Bilińska, Zofja Czernecka, Fryderyka Grotiowa, Ma 
rja Kuźniewiczowa , Julja Lewicka, Marja Matze- 
kówna, Józefa Łuczkiewiczowa i Józefa Pierożyńska, 

Na walnem zgromadzeniu stęwąrzyszenią 
krawców i kuśnierzy, odbyte we wtorek, uchwalono 
założyć kasę zapomogową dla majstrów w łączności 
z imnemi stowarzyszeniami i na podstawie wspólnego 
statutu. Żaznaczono też, iż obowiązkiem majstrów 
jest przestrzeganie przepisów ustawy co do kas cho: 
rych robotników, którzy znów powinni ułatwić to 
zadanie również przestrzeganiem ustawy. Sprawa pro- 
jcktowanego dawniej magazynu wspólnego, jak to 
widoczne ze sprawozdania — upadła, 


Potworni rodzice. Sąd karny w Gdańsku ska- 
zał parobka Augusta Macha i jego żonę Rozałję, za 
okropne pastwienie się nad dwuletnim ich synkiem, 
na 10 lat ciężkiego więzienia. 

Wyjaśnienie. Odnośnie do naszej notatki „W 
interesie ulicy Sykstuskiej* otrzymujemy od p. Piotra 
Miączyńskiego pismo następujące: „Mylnem jest, ja- 
kobym w realności mej pod l. 47 ulica Sykstyską 
utrzymywał ua składzie 2000 do 3000 beczek nafty. 
Nie sprowadzam nafty naraz nigdy w ilości większej 
jak jednego wagonu skladającego się z 57 beczek, 
nieeksplodującej nafty, który to zapas w 
miarę zbytu zmniejsza się, rozsprzedana zaś ilość 
nalty znowu ze świeżo sprowadzonego wagonu się 
uzupełnia. Mylnem więc jest także, jakoby mój 
skład nafty groził otoczeniu niebezpieczeństwem po: 
żaru. Na podstawie uzyskanej w roku 1860 kon- 
cesji ną składzie utrzymuję tylko niezapalną naftę, 
a więc ani benzyny, sni w ogóle żadnych materja. 
łów eksplodujących. Naftę niezapalną przechowuję 
w kamiennych i blaszanych naczyniach, w piwnicach 
zbudowanych z ciosowego kamienia, na dwa piętra 
głębokich, sklepionych, grubą warstwą ziemi przy- 
krytych, w żelazne drzwi zaopatrzonych. W ciągu 
istnienia mego przedsiębiorstwa  kilakrotne komisję, 
tak z ramienia magistratu miasta Lwowa, jak i ną: 
miestnictwa stwierdziły, łe niebezpieczeństwo 
pożaru jest zupełnie wykluczone. Chętnie 
pozwalam i upraszam, by każdy interesowany o do- 
brem umieszczeniu i bezpiecznem zaopatrzeniu mo 
ich składów nafty na miejscą naocznie się przekonać 
raczył. Mimo, że względy ogniowo-policyjne nie stoją 
na przeszkodzie rozparcelowaniu mej realności, myl- 
nam jest, jakobym zamierzął składy i po rozparce- 
lowaniu na tem samem miejscu pozostawić, albo- 
wiem nie odpowiadałoby to zamierzonemu przeze- 
tnie rozparcelowaniu całej realności i dlatego po- 
stanowiłem rzeczone składy nafty przenieść do 
drugiej mej realności przy ulicy Zamko- 
wej pod 1. 14, a plany potrzebne na wybudować 
się mające magazyny przedłożę wkrótce do zatwier- 
dzenia urzędowi budowniczemu, a gdy te plany 
otrzymają aprobatę świetnego magistratu; rozpocznę 
budowę. < U” 4, 398 

Majster i czeladnik. Majster kaflarski p. B. 
zamieszkały na Wólce, miał u siebie następującą 
scenę. O g. 11. w nocy niespodziewanie wpadli do 
jego mieszkania czterej czeladnicy, domagając się 
natychmiast zwrotu książeczek robotniczych. Gdy p. 
B. oświadczy! im, że żądane książki może im zwró- 
cić dopiero nazajutrz rano, gdyż ma je schowane w 
sklepie, poczęli przybysze przeraźliwie krzyczeć, od- 
łamali klamkę od drzwi, a jeden śmielszej natury 
zagroził majstrowi scyzorykiem. Z wielkim trudem 
udało się domownikom uspokoić gorąco kąpanych 
czeladników. Wezwani nazajutrz na policję przyrze- 
kli, że się poprawią i nie będą więcej robili a- 
wantur. 

Podrzutek. Roboinica Katarzyna Piskorz zna- 
lazła w ogrodzie jezuickim na lawce kiikutygodnio 
we podrzucone dziecko. Oddano je komisarjatowi Il. 
dzielnicy. 

Ciekawe nieporozumienie. Artystka teatru na- 
dwornego we Wiedniu pani Elżbieta Hruby z to- 
warzystwa goszczącego obecnie we Lwowie, padła 
ofiarą ciekawego nieporozumienia. Oto przed kilku 
dniami wezwano ją na policję — bez podania po- 
wodu. Pani Hruby usłuchała wezwania władzy i 
dopiero w biurze dowiedziała się — że jest posą- 
dzoną o kradzież popełnioną przed 7 laty. Artystka, 
która tylko jedną kradzież i to legalną (ukradła serce 
męża, artysty z teatru Rajmunda p. Kleina) ma na 
swem sumieniu — wykazała naturalnie, że nie jest 
identyczną Z ową Elżbietą Hruby, notowaną w policji 
i opuściła lokal urzędowy. Sądzimy jednak, że wię- 
cej oględności w tak przykrej sprawie nie byloby 
zaszkodziło reputacji lwowskiej policji. Forditer in re 
to dobra zasada, ale tylko łącznie z pojęciem svawiłer 
in mody, 

Jacyś zuchwali rabusie grasują od paru dni 
po Lwowie. Do mieszkania p. Raimunda v. Siras- 
sern przy ul. Dwernickiego wdarli się w nocy. wy- 
jąwszy wprzód szybę z okna, i splądrowali kufer, 
znajdujący się w kuchni. 

0 koguta. Obywatelka Paulina Nowotna z ulicy 
Sadownickiej miała pięknego koguta, który z wiosną 
poczuł w sobie taką ochotę do bujania po prze- 
stworzach, Że przeleciał parkan i znalazł się na 
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obcem terytorjum, na którem mieszkała robotnica 
Marja Foremna. Zanim emigrant miał czas zdziwić 
się z powodu nowego otoczenia i nowych stosun- 
ków, ujęty został przez Foremną i zginął pod no- 
żem. Stąd spór śmiertelny, który obie damy zapro- 
wadził z uł. Sadownickiej aż przed oblicze policji. 
Komisarz inspekcyjny miał mniej kłopotu z wyda- 
niem wyroku, aniżeli Salomon i przyznał zwłoki 
przedwcześnie zgasłego koguta obywatelce Nowotnej. 

Z uniwersytetu. P. Jan Michal Bejnarowicz. 
auskultant sądowy, rodem z Krakowa, otrzymał :a 
uniwersytecie lwowskim stopień doktora praw. 

Docentura. Minister wyznań i oświaty zatwier” 
dził uchwałę kolegium profesorów uniwersytetu Ja 
giellońskiego, co do powołania dr. Juljusza Makare- 
wicza, jako docenta austrjackiego materjalnego pra- 
wa karnego na wydziale prawniczym tegoż uniwer- 
sytetu. 

Domorośli anarchiści. Szynkarz z ulicy Leona 
Sapiehy, Józef Frenkel, otrzymał od jakichś n'epod- 
pisanych drapichrustów, lub co gorzej łotrów, kartę 
korespondencyjną z drukowanym tekstem handlowy: n, 
na której czarnym atramentem dopisana jest nastę- 
pująca pogróżka: „Posyłamy panu 16 beczek oko- 
wity i 7 butelek trucizny, które pan obstalował dla 


córki i przyszłego zięcia. Gdyby te trucizny nie 
skutkowały, przyszlę panu  strychniny. Kamienica 
pańska do niedzieli będzie spaloną! Miej się na 


Łaczności!* Podejrzenia nie ma na nikogo. 

Wzorowe społeczeństwo. W raportach poli- 
cyjnych z wczorajszego dnia czytamy o następującem 
zdarzeniu: „Żołnierz policyjny spotkał wieczorem na 
w.  Łyczakowskiej zarobnika, Grzyba, który leżał 
omdlały na ziemi i odstawił go za pośrednictwem 
stacji ratunkowej do szpitała, zaś  dwunastoletnią 
jego córkę oddano dla braku przytułku do aresztów 
policyjnych.“ Doprawdy, czyż nie jest wzorowem to 
połeczeństwo, w którem dzieci pozbawione opieki, 
akazywane bywają na mieszkanie ze złodziejami ! 

* Zaręczyny. Wczoraj odbyły się zaręczyny 
panny Herminy Weissównej, córki dentysty Igna- 
cego Weissa, z panem Ignacym Ehrenpreisem, wla- 
ściciełem fabryki. 

* Reiscajg znaleziony wczoraj w południe na 
ul. Chorążczyzny można odebrać za udowodnieniem 
własności w naszej redakcji. 

Składki na cele użyteczności 
rodowe. = 

Dnia 14. b. m. odbyło się u p. Szumlańskiej, rozbicie 
puszek na restaurację Wawelu. Puszki addały następu- 
jace osoby : 

Marjan Miziewica 4 zł. 32 ct, Wilhelm Wyspiański, 
cukiernie pp. Kruaszyńskiego, Wierzbickiego, Grossa ul. 
Akademicka, G. Hetmańska, Zimmera, cukiernia warsza 
wska, Czesława SŚchneidra, sklepy Szkowron, Noważe- 
niuk, Muszyński, szkoła im. Konarskiego męs., trafika |. 
5, trafika Niemojowskiego, Motylewski i Krzyszkowski, 
Leonard Solecki, Baczewski, Karol Bayer, plac Marjacki 
(przegrany zakład 2 zł), Schellenberg, Gustaw Maks, 
mleczarnia „pod Krówką*, Przybylska, Gudiens, za po- 
rednictwem „Kurjera lw.“ 8 zł. 8 ct. Razem 24 zł. 
66 ct. odesłane zostały na ręce iniejatorki tejże składki 
p. Ulanowskiej w Krakowie. Następne rozbicie 14. czer- 
wca, plac św. Jura l. 8. Osoby, posiadające puszki lub 
woreczki, mieszkajace pa prowincji, proszone są o nade- 
słanie takowyci. 
` Zmarli: 

jgnaca z Poradowskich Podlewska, wdowa po 
8. p. Franciszku Podlewskim, zmarła we Lwowie, prze- 
żywszy lat 84. A A 

Kazimierz Orpiszewski, zmarł w Krościenku 
pod Krosnem. 


Hotaki Uiteracgie | artystyczne 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek ostatnie przedstawienie artystów 
nadwornego teatru we Wie niu: „Natan mędrzec*, 
psemat dramatyczny w 5 aktach E. G. Lessing'a; 
jutro w piątek po raz pierwszy „ Towarzyszki ży- 
cia*, komedja w 3 aktach Edwarda Grabowie- 
ckiego. } 

P. Alfred Schuppe, artysta-malarz, jubilat, 
opuszcza Warszawę, udając się na stały pobyt do 
Krynicy. Sędziwy artysta przez długi szereg lat pra- 
cował na niwie artystycznej w Warszawie, upra- 
wiając zamiłowaniem malarttwo krajobrazowe i ro- 
dzajowe, przyczem wiele czasu poświęcał na zdej- 
mawanie widoków z piękniejszych i pamiątkowych 
okolic kraju. Przed trzema laty kółko artytczne w 
Warszawie ochziło 50-letni jubileusz sędziwego ma- 
la-za. Obecnie na pożegnanie p. Schuppego artyści 
miejscowi mają złożyć mu w upominku piękne al- 
bum, złożone z prac oryginalnych i z fotografij. 


publicznej lub na- 
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Wojna grecko-turecka. 

W sferach dyplomatycznych mówią, że car 
gratulował sułtanowi dotychczasowych zwy- 
cięstw, ale równocześnie odwołał się do je- 
go zamiłowania pokoju, wyrażając nadzieję, 
że położony zostanie koniec dalszemu rozlewo- 
wi krwi. 

Sułtan telegraficznie podziękował carowi i 
zawiadomił go, że dał już Edemowi baszy od- 
powiednie instrukcje, i że ma nadzieję, że jego 
pojednawcze usposobienie będzie należycie oce- 
nione przy interwencji mocarstw o warunki po- 
kojowe. 

Ubiegłej nocy odbyła się w Yildiz-kiosku 
narada ministrów, po której wysłano Edemowi 
baszy tajne instrukcje. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 

Stambuł 19. maga. Depesza nadesłana 
przez Edema baszę donosi, iż wojska tureckie 
po zaciętej walce obsadziły Domokos. 

Ambasadorowie otrzymali identyczne in- 
strukcje, aby wystąpili stanowczo przeciwko 
wygórowanym żądaniom Turcji i odbyli naradę 
nad sposobem, w jaki mają Porcie wręczyć 
swój protest. 4 

Sułtan rozkązał swym wojskom, aby za- 
niechały wszelkich kroków nieprzyjacielskich. 

Porta doniosła ambasadorowi Calice, iż 
wojska jei zajęły Domokos i że w Epirze na 
ziemi tureckiej nie ma już żadnych oddziałów 
greckich. 

Ateny 19. maja. Odwrót następcy tronu 
z Domokos odbył się w największym porządku. 
Smoleński otrzymał rozkaz cofnąć się do zatoki 
Neaminzela, gdzie eskadra grecka stoi w po- 
gotowiu, aby wojska przewieść do Lamji, Tam 
połączą się one z resztą armji. $ 

Railli u reprezentantów mocarstw wniósł 
pratest. przeciw onegdajszemu napadowl Tur- 
ków na wojska greckie i oświadczył , iż jeżeli 
we nastąpi wkrótce zawieszenie broni, rząd po- 
prowadzi w bój pospolite ruszenie i uzbro! 
wszystkich chłopow, aby przeszkodzić wtargnię- 
ciu nieprzyjaciela w granice Grecji. 

W Alenach panuje wielkie wzburzenię. 

W walce pod Domokos stracili Grecy 200 
zolnierzy, Turcy 1000. 


Armja grecka, operująca w Epirza, cofnęła 
się do Arty. 

Tryest 19. maja. Wedle prywatnych de- 
pesz nadesłanych tu z Aten, sytuacja staje się 
tam z dnia na dzień coraz krytyczniejszą. Zno- 
wu powtórzyły się objawy antidynastyczne, przy- 
czem przedmiotem olbrzymich owacji był jene- 
ra Smoleński. Wśród posłów opozycyjnych 
krąży petycja, domagająca się postawienia kró- 
lewicza Konsłantego, dowodzącego w Tessalji, 
w stan oskarzenia. Smoleński zrobił się w całej 
Grecji postacią tak wysoce popularną, iż wedle 

Ateny 19. maja. Komendant wojsk turec- 
kich w Epirze zawiadomił komendanta greckie- 
go, że otrzymał upoważnienie rokować o zawie- 
szenie broni. Takie samo upoważnienie udzielo- 
no z Aten komendantowi greckiemu. 

Lamja 19. maja. Przy onegdajszym odwro- 
cie z pola bitwy raniony został śmiertelnie do- 
wódca legjonu filheleńskiego Varetassi. 
powszechnej opinji, gdyby chciał tylko, mógłby 
z łatwością ująć ster państwa w swoje ręce. 


Rada państwa. 


Fremdenblait omawiając przebieg onegdaj- 
szego posiedzenia izby, oświadcza, że takie po- 
stępowanie posłów z lewicy, jak wczorajsze, 
podkopuje parlamentaryzm. który jest podsta- 
wą wszelkiej wolności. Fremdenblatt sądzi, że 
koniecznem byłohy, ażeby repr zentani poszcze- 
gólnych narodowości w parlamencie zgodzili się 
na to, aby stosunki językowe uregulowano 
przez osobną ustawę. 

iTelegramy „Dziennika Polskiego”). 

Wiedeń 19. maja. (Z izby posłów.) Jak już 
telegrafowałem przybrała wczoraj  obstrukcja 
nową tormę, a była tem silniejszą, że i socjali- 
ści, których wniosek był chwilowym obstrukcji 
powodem, brali w niej żywszy, aniżeli dotąd 
udział. Od godz. 12. do pół do 6. trwały tra- 
gikomiczne sceny, które niechybnie przygotują 
grób dla scentralizowanego parlamentu. — Pp. 
Kathrein i Abranamowicz co pół godziny zmie- 
niali się w prezydjam; każdy z nich eo kilka 
minut dzwonił i powtarzał stereotypowy frazes 
„głos ma poseł Schuecker*, a opozycja odpo- 
władała w chórze „nein“, urozmaicając tę za- 
bawę od czasu do czasu tupaniem i tłuczeniem 
pięściami w  ulpity. Najmniej 50 razy powtó- 
rzyła się tą komedja. Każdorazową zmianę 
w przewadnietwie witała opozycja ironicznymi 
oklaskami, 

Przez cały czas trwały rokowania pomię- 
dzy prezydjum, a opozycją, ale bezskutecznie, 
gdyż opozycja obsławałą przy tem, aby pre- 
zydjam zarządziło bezzwłocznie głosowanie nad 
wnioskiem p. Daszyńskiego. Prezydjum zaś 
ndzieliwszy raz p. Schueckerowi głosu do bę- 
dącej na porządku dziennym sprawy taks są- 
dowych obstawało przy tem, by p. Schuecker 
mówił. Przez dwie godziny z rzędu p. Schuecker 
stojąc, czekał aż mu mówić pozwolą, wreszcie 
sprzykrzyło mu się i usiadł. Ministrowie, któ- 
rzy początkowo naradzali się ciągle z prezy- 
dentami, około godziny trzeciej zniecierpliwieni 
opuścili salę. 

W trakeie tego szczególnego posiedzenia 
wybuchły epizodyczne awantury pomiędzy po- 


slami. Szczególnie antisemici pp. Gregorig, 
Gessmapn i inni bezustannie kłócili się z li- 
herałami. 

Między innemi odbyła się taka ponętna 
scena, P., Pergelt coś mówi. P. Szustersicz 


(Słoweniec) woła: „liberalni oszuści!* Grupa 
posłów rzuca się ku niemu wygrażając pięścia- 
mi. P. Peschka (liberał) krzyczy: to brutalność, 
nie darujemy panu tego, jesteś pan brusem 
(Flegel); gdybyśmy nie byli w parlamencie na- 
uczyłbym pana jeszcze inaczej rozumu. Inny 
poseł woła: „łotrze* (gauner). Na tem kończy 
się ta ta „honorowa* sprawa. Na boku znów 
p. Funke wymyśla p. Strobachowi, p. Iro Ges- 
smanowi. p. Schneider omal nie bije się 
z Schrammlem, a Gregorig spluwając gęsto na- 
około siebie bezcześci wszystkich razem i ka- 
żdego z osobna. Chwiłami zdaje się, że to kar- 
czma przydrożna, gdzie co zawalidroga silniej- 
szy to lepszy. 

Wreszcie o 57/, prezydent zamyka posie- 
dzenie i ku powszechnemu źŹdziwieniu nie za- 
powiada terminu przyszłego posiedzenia. Doda- 
je tylko, że o tym terminie zawiadomi posłów 
pisemnie. Wskutek tego część posłów utrzy- 
muje, że izba została odroczona. 

Posłowie twierdzą, czego na galerji nie by- 
lo słychać, że scena pomiędzy p. Szusterzitcem 
a Peschką była jeszcze o wiele drastyczniejsza 
niż ją opisałem. Według tego opowiadania, 
nie stwier*zonego atoli protokóle n stenografi- 
cznym, powiedział p. Peschka; „gdybyśmy nie 
byli w parlamencie trzasnąłbym pana tak, aż- 
by panu zęby wyleciały*. 

P. Głoeckner (iberał) bezustannie wołał 
„lotr“. P. Pacak do Peschki „jeśli pana obraził 
to go pan wyzwij*. P. Peschka: „takiego po- 
dleca (gemeiner Kerl) nie wyzywa się“. 

Podałem tę scenę według dyktatu kilku po- 
słów. Inni cytują inne obelgi i wy:nyślania. 
W tem cała różnica. 

Jak się dowiaduję o odroczeniu rady pań- 
stwa wcale nie ma mowy. 

Następne posiedzenie odbędzie się w pią- 
tek. a najpóźniej w poniedziałek. 

Na podstawie wiarogodnych  informacyj 
mogę zapewnić, że rząd z wielkim spokojem 
zapatruje się na ostatnie zajścia w parlamencie 
i nie jego będzie winą, jeśli wskutek tych zajść 
fundamenty parlamentaryzmu będą zachwiane. 

Właśnie dowiaduję się w tej chwili, że 
prezydjum ma zamiar zwołać następne posie- 
dzenie na piątek i na porządku dziennym po- 
stawić tylko jeden punkt, a mianowicie wnioski 
członków. Ponieważ już przedtem konferencja 
przewodniczących klubów parlamentarnych prze- 
znaczyła piątek dla wniosków sami oistnych, 
a mniejszość domagała się wykonania tej uchwały, 
przeto jest nądzieja, iż zgodzi się ona na ten 
porządek dzienny i w piątek nie urządzi ob- 
strukcji. 

„Wiedeń 19. maja. Niemieckie stronnictwo 
ludowe uchwaliło na wczorajszein posiedzeniu 
klubu wytrwać przy  obstri kcji, ale równo- 
cześnie postanowiło nie wnosić osobnego pro- 
| jektu adresu do tronu. 

Wiedeń 19. maja. Przewodniczącym ko- 
misji budżetowej wybrano p. Kaizla. jego 
zastępcami pp. Śchwegla i Pinińskiego, 

eskretarzani pp. Kreka i Gregorica, Weiss- 


ikrchnera, Lewickiego, Czecza, Jandę, Jaxę 
i Kaysera. Opozycja nie wzięła udziału w 
wyborze. 

Przewodniczącym komisji kolejowej 
wybrano p. Kaftana; zastępcami Wimhólzla i 
Sukljego ; sekretarzami: Ochrymowicza, 
Kolischera i Seicherta. 

Przewodniczącym komisji rolniczej 
wybrano ks. Schwarzenberga ; jego zastępcami 
pp. Fórstla i Czecza. 

Praga 19. maja. Według Politik ułożonem 
było pomiędzy rządem a przywódcami Młodo- 
czechów, że nowela, wprowadzająca w życie 
rozporządzenia językowe, będzie przed oglosze- 
niem przedłożona komisji parlamentarnej klubu 
Młodoczechów. Ponieważ to jednak ze strony 
Gleispacha nie nastąpiło, byli Młodoczesi zmu- 
szeni wystąpić przeciw noweli z całą energją. 

Wiedeń 19. maja. Kłub młodoczeski przy- 
ja! jednogłośnie w niezmienionej stylizacji pro- 
jekt adresu prawicy. 

Wiedeń 19. maja. (Z komisji adresowej). 
Na dzisiejszem posiedzeniu komisji objaśniał p. 
Jędrzejowicz adres prawicy w ten sposób, 
iż większość żąda jak najdalej idęcej interpre- 
tacji konstytucji w kierunku autonomicznym, 
odpowiednio zastosowanej do obecnego rozwoju 
poszczególnych krajów. 

Co do szkolnictwa, to większość nie pra- 
gnie wcale przewrotu, lecz tylko współdziałania 
kraju w rozwoju tego szkolnictwa. 

„Z głębokiem przekonaniem oświadczamy — 
powiada mowca — iż szkoła nie zawsze odpo- 
wiada pożądanemu przez nas religijnemu wy- 
chowaniu*. 

Po dalszych wyczerpujących wywodach i 
przytoczeniu dowodów, że koniecznym jest ro- 
zwój autonomji na wszystkich polach pracy spo- 
łecznej oświadczył p. Jędrzejowicz. iż Po- 
lacy zawsze występowali w obronie rozwoju 
autonomiji, nie rozwijali jednak nigdy sztandaru 
federalizacji. Żądanie wyłączenia Galicji ze 
związku krółestw i krajów, reprezentowanych 
w radzie państwa, wychodzi z obozu wrogiego 
Polakom. 

P. Mauthner (niem. post.) wątpił, czy 
Austrja zdolną jest rozwijać się na podstawach 
autonomicznych i występował ostro przeciw od- 
daniu szkoły ludowej w zarząd poszczególnych 
krajów. 

P. Danielak oświadczył, iż jako Polak 
będzie głosował za adresem większo- 
ści. Ponieważ jednak adres ten nie porusza 
wcale pragnień ludu, przeto zapowiada już na- 
przód, jako lojalny członek komisji, iż w pełnej 
izbie złoży odpowiednie oświadczenie. 

W sposób niemal brutalny i w wysokim 
stopniu wyzywający przemawiał p. Pergelt 
(niem. post.), zapowiadając z niesłychanym cy- 
nizmem dalszą obstrukcję, jąko zemstę za roz- 
porządzenia językowe dla Czech i Morawji. 

Do głosu zapisani są jeszcze pp. Herold 
(Czech), Barwiński, Fexrjanczic (Słoweniec), 
Parisz (Czech konserwat.), Falkenhayn (niem. 
kons.), Stransky (Czech), Lupul (Rumun) i Pi- 
niński pro; jako mówey contra popisywać się 
będą pp. Götz (niem. post. z Morawy). Richter 
(niem. stron. lud.), Hohenburger (niem. stron. 
lud.) i Kiesewetter (socj. demokrata z Trutnowa) 


TELEGRAMY 
„Dziennika Polskiego.“ 


Wiedeń 19. marca. Osterr. Volkszeitung 
donosi: „Ponieważ etat urzędników w minister- 
stwie kolejowem jest przepełniony, a budżet 
tego ministerstwa musi być zmniejszony, przeto 
wzięto pod rozwagę sprawę ograniczenia liczby 
urzędników w tem ministerstwie. Przeto 150 
urzędników, dziś zatrudnionych w ministerstwie, 
ma być przydzielonych do służby w poszcze- 
gólnych dyrekcjach kolejowych. Przy tej sposo- 
bności i ci urzędnicy, którzy dzisiaj są posta- 
wieni w stan rozporządzalności, a których jest 
przeszło 80, otrzymają ostatecznie miejsce prze- 
znaczenia. Przy przeniesieniach tych, o ile one 
wpływać będą na zmianę mieszkania dotyczą- 


cego urzędnika, będą uwzględnione o ile mo- 
żności osobiste stosunki każdego z urzędni- 
ków“. 


Zauważyć należy, że to samo pismo w z :- 
szłym miesiącu również podało wielce sensa- 
cyjną wiadomość z ministerstwa kolejowego, 
wiadomość ta atoli okazała się fałszywą. 

Budapeszt 19. maja. Ponieważ deputacja 
węgierska izby poselskiej i izby magnatów, 
która brała udział w preszburskich uroczysto- 
ściach, miała dopiero na trzeciem miejscu być 
przyjętą przez cesarza, przeto obrażona tem, 
opuściła Preszburg nie przedstaviwszy się mo- 
narsze. 

Epiłogiem tego zajścia były na wczoraj- 
szem posiedzeniu sejmu dwie interpelacje wnie- 
sione przez dep. Hollo ze stronnictwa Ugrona 
i dep. Eótvósa ze stronnictwa Kossutha do pre- 
zydenta izby Szilagyiego, a domagające się wy- 
jaśnienia całej sprawy. 

P. Szilagyi odpowiedział, iż w Preszbur- 
gu dowiedział się, że przyjęcie deputacyj obu 
izb naznaczono dopiero na trzeciem miejscu 
i był zdecydowany zrezygnować z audjencji. 
Z zamiarem swym  zwierzył się prezydentowi 
ministrów, który jego zdanie również podzielił. 
Zresztą może zapewnić, iż nikt nie miał zamia- 
ru obrazić parlamentu, że całe to zajście polega 
na nieporozumieniu. 

Prezydent gabinetu Banffy interpelowany 
w tej samej sprawie odpowiedział, iż nie rząd 
lecz zarząd miasta Preszburga układał program 
uroczystości. 

Budapeszt 19. maja. Jutrzejsza rada mi- 
nisterjalna zamować się będzie sprawą  kwoto- 
wą, w której spodziewane jest osiągnięcie drogą 
u:lnego paktowania porozumienie się z Austrją. 

Berlin 19. maja. Parlament obradował wczo- 
raj nad wnioskiem w sprawie ustawy o stowa- 
rzyszeniach. 

Wnioskodawca p. Rickert oświadczył, 
iż przedłożona parlamentowi przez rząd nowela 


o stowarzyszeniach jest wypowiedzeniem wojny 
ustawom państwowym. Na tej drodze chce rząd 
stworzyć ustawy przewrotowe, mówca atoli 
żywi nadzieję, że ustawy te w parlamencie nie 
przejdą. 

Boetticher wywodził, iż rząd nie 
ma wcale zamiaru prowadzić wojny z parlamen- 
tem i bronił rząd pruski. 

P. Kardorf utrzymuje, iż w celu utrzy- 
mania prawa wyborczego muszą być stworzone 
pewne prawa dla zapobieżenia nadużyciu prawa 
o stowarzyszeniach. Bez tych zaostrzeń przy 
najbliższych wyborach socjalni demokraci odnie- 
śliby niesłyrhane zwycięstwo. 

P. Singer dowodził, że wniesiona przez 
rząd nowela jest uderzeniem pięści w twarz 
parlamentu i może być uważaną za początek 
zamachu stanu. 

Minister Boetticher zabrawszy raz je- 
szcze głos, dowodzi, iż żaden z ministrów pru- 
skich nie myśli o zamachu stanu. Ani kanclerz 
ks. Hohenlohe, anı on nie są reakcjonistami. 
Wszystkie rządy zgodziły się na przedłożoną 
nowelę i nie ma wśród nich żadnej różnicy. 

P. Richter zaznaczył, iż najbliższe wy- 
bory okażą, iż nawet największego filistra może 
oburzyć podobne postępowanie rządu. Dziś rzą- 
dzą państwem giętcy w krzyżach dworacy, za- 
skrzepli biurokraci i cięci huzarzy. (Oklaski w 
sali i na trybunach). 

Przewodniezący upomina trybuny, aby 
wstrzymały się od wszelkich oznak zadowo enia 
lub niezadowolenia, gdyż każe je opróżnić. 

P. Rikert ciągnie dalej: Od 10 lat już 
dzieją się tu takie rzeczy, jakie się dziać nie 
powinny. Niezadowolenie z dniem każdym wzra- 
sta nietylko wśród urzędników, ale nawet w ko- 
lach oficerskich. Z zasady „sic volo sic jubeo“, 
albo „suprema lex regis voluntas“ można rzą- 
dzić w Rosji, ale nie w Niemczech. 

P. Bassermann imieniem narodowych 
liberałów, ks. Radziwiłł imieniem Polaków 
przemawiają za wnioskiem Rikerta. 

P. Haussman dowodzi, iż rząd nadużył 
zaufania parlamentu. W Wirtembergji, gdzie 
ustawa o stowarzyszeniach jest najwolnomyśl- 
niejsza, nie ma wcale socjalistów. 

P. Zimmermann omawia nadużycia, 
których się rząd dopuszcza wbrew ustawie 
o stowarzyszeniach i wspomina o rozwiązaniu 
zebrania w Dreźnie, które chciało zaprotesto- 
wać przeciw rozporządzeniu językowemu wyda- 
nemu przez gabinet austrjacki dla Czech. 

P. Hohentahl (z Saksonji) oświadcza, 
iż rząd miał prawo obcych poddanych na po- 
dobne zgromadzenie nie dopuścić, a nawet wy- 
dalić ich z granie kraju. Rozwiązanie zgroma- 
dzenia owego nastąpiło dlatego, że mimo za- 
kazu udzielono głosu jednemu z posłów au- 
strjackich. 

Wniosek o imienne głosowanie przyjęto 
207 głosami przeciw 53. 

W dalszym ciągu obrad nad wniesioną 
przez rząd nowelą oświadczył p. Stoecker, 
iż nowela ta wcale nie podaje żadnych :rod- 
ków na powstrzymanie rozszerzania się socjal- 
nej demokracji, owszem będzie ona w jej ręku 
bardzo dobrym środkiem agitacyjnym przy naj- 
bliższych wyborach. 

P. Klaring przemawia za odesłaniem no- 
weli do komisji. 

P. Motty, prezes koła polskiego, przema- 
wia przeciw noweli i pyta ministra: co naród 
zbroił, że się z nim tak obchodzą. Przedłożona 
nowela pozbawia lud prawa stowarzyszania się 
i skazuje go na łaskę i niełaskę policji. Mowca 
wyraża obawę, że nowa ustawa w razie jej 
przyjęcia byłaby używaną do dalszego ucisku 


polskiego ludu. dj” 
W końcu głosami konserwatystów i wolno 


konserwatystów uchwalono odesłać nowelę do 
komisji, złożonej z 28 członków. 

Hamburg 19. maja. Potwierdza się, iż Bis- 
marek, którego zdrowie znajduje się w dobrym 
stanie, przybędzie na lato do Gastein. 

Bukareszt 19. maja. Wskutek olbrzymich 
deszczów Rumunji odciętą została komunikacja 
przez Suczawę z zagranicą. Od niedzieli nie 
przyszła tu poczta. 

Cetynja 19. maja. Wczoraj odbył się tu 
ślub księżniczki Anny z ks. Franciszkiem Józe- 
fem Battenbergiem. 

Pola 19. maja. W międzynarodowej rewji 
flot, jaka się odbędzie z powodu jubileuszu 
królowej angielskiej Wiktorji, weźmie udział 
austriacki statek wojenny „Wien*. 

Wisdoń 19. maja. Przyłapanego złodzieja, który 
w kilku gałcrjach obrazów popełniał kradzieże obra- 
zów, a schwytany został podczas kradzieży w galerji 
hr. Czernina, osadzono w więzieniu. Przeprowadzone 
śledztwo wykryło, iż złodziejem tym jest doktor me- 
dycyny z Budapesztu Bela Lenkel. Zdaje się, że on 
popełnił wszystkie kradzieże obrazów dokonane w 
ostatnich czasach. Manipulował w ten sposób, iż w 
chwili, gdy sądził, iż nikt na niego nie zwraca 
uwagi, wycina] obrazy z ram i w miejsce ich u- 
mieszczał bezwartościowe oleodruki. > 

Wiedeń 19. maja. 3'/, procentowa pożyczka 
inwestycyjna pokrytą została więcej niż dwa razy. 

Wiedeń 19. maja. Wskutek powodzi zawaliło 
się pod Breitensee rusztowanie mostu przy budowie 
kolei miejskiej. Czteru robotników ciężko pokaleczo- 
nych. Dunaj po południu silnie wezbrał, częściowo 
wylał w pobliżu Wiednia i poderwał wał kolejowy 
pod Hoeflein. Komunikacja utrzymywaną została przez 
przesiadanie. 


Żona pułkownika Fleischera w przystępie 
obłąkania rzuciła się z okna domu, lecz zatrzymała 
się na pierwszem piętrze o balkon. 

Wiedeń 19. maja. Giełda oświadczyła się za 
notowaniem 3*'/, procentowej pożyczki 
cyjnej. 

Petersburg 19. maja. Wczoraj na kolei bal- 
tyckiej zderzył się pociąg osobowy z towarowym. 
Z podróżnych nikt nie poniósł szwanku. Palacz i 
maszynista są ciężko ranni, 

Wiedeń 19. maja. Hr. Gołuchowski udał się 
dziś na dwór cesarski do Pesztu. 

Genewa 19. maja. 
sjamski. 


inwesty- 


Telegramy giełdowe i targowe. 


Wiedeń 19. maja. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 362:87, Węg. 
Kredyty 397:—, Anglobanki 15525, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 258: .-, Unjony 299750, Laenderbank 
238-25, Sztachany 355*—, Lombardy 75:75, Elbe- 
thale 266:50, Kolej północno-zachodnia 263:—, 
Tytuniowe 156:—, Rima 250'25, Alpiny 91:50, 


Renta majowa 101-95, Węg. renta koronowe 
99-80. Losy tureckie 55—, Marki niemiecki, 
58:67, 

Berlin 19. maja. Giełda wczorajsza wie- 


czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener  Paritdt). Kredyty 227:90 (363-21), 
Sztacbany 15140, (35492), Lombardy 33-40 
(77:55), Disconto 200*75. Usposobienie silne. 


Nadesłane. 


Rubryka ta mie pochodz: od redakcji, która też nie bierze 
n: siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Właściwy reprezentant gorżkich wód (V. med. oddział 
ogólnego szpitala, Wiedeń). 


Gorżka woda 
Franciszka Józefa 


jest najlepszą w tym rodzaju i wszędzie do nabycia. Dy- 
rekcja w Buda-Peszcie. 


Kalosze i Płaszcze gumowe 


polecają na teraźniejszą porę 


MOTYLEWSKI i KRZYSZKOWSKI 
LWÓW 
plac Marjacki |. 6, obok Hotełu Francuskiego. 


W. JONASZ 

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie ulica Jagiellońska l. 3 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 


tościowe i monety po najkorzystniejszych 
cenach. 


PROMESY 


na losy państwowe z r. 1864 po 5 zł. 50 ct. wraz ze 
stemplem (promesy na połówki po 3 zł. 25 wraz ze 
stemplem). 


do ciągnienia 1. czerwca 1897 r. 
Główna wygrana 300.000 koron. 


Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 
dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane. 

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą- 


czenie 20 ct. na portorjum. 


1! Odróżniajcie prawdę od blagi !! 
Dwa medale zasługi otrzymał S, W. Niemojowski 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych! — 
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po- 
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiego !! Wszędzie 
do nabycia. 


Hole! Imperial 


Pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia. 


Specjalista chorób uszu, nosa, gardła krtani 


Dr. Zygmunt Spalke 


ordynuje od godziny 11—12 1 od 3—5, Grodzickich 1. 4, 
1. piętro. 1302 1—6 


Lwów 
ulica Trzeciego Maja 
licżba 3. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Leopold Schellenberg 


ordynuje przy ulicy Kopernika p. 1. 22, od 3. do 5. popol. 
Dla ubogich od 9. do 10. przed poł. bezpłatnie. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. ZYGMUNT GEMBARZEWSKI 


ordynuje od 3. do 5. popołudniu. Ulica Jagiellońska L 7, 
I. piętro. 1451 1— 


Dr. FRYDERYK KRATTER, 


adwokat krajowy we Lwowie 


podaje do wiadomości, iż kancelarja jego począwszy od 
dnia 25. maja h. r. będzie się znajdowała 


przy micy Szopena |. 7, ll. piętro. 
| Podziękowanie. — 
WP. Dr. Władysławowi Ciszeskiemn w Starej soli. 


Gdy Twoja wiedza lekarska wyrwała mię od nie- 
chybnej śmierci i potrafiłeś z zaparciem się samego siebie 
zachować matkę dla dzieci drobnych — składam Ci Wny 
Panie konsyljarzu na tej drodze hełd Twej umiejętności 
i podziękowanie serdeczne za bezinteresowną konsultację. 

Jadwiga Łukowska 
żona ck. kontrolora podatkowego. 


Krawatki angielskie, rękawiczki, koł- 
nierze, manszety i Koszule, skarpetki 
saksońskie para 35, 50 ct. 


poleca: 


Marcin Müller 


plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego. 


Wczoraj przybył tu król 


" eYłodS 1 43438 W 
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"1 "I EĄIMPNT ElOJEY ` 
MOMI 


DZIENNIK POLSKI z dnia 20. Maja 1897 r. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Doniesienia rozmaite. 
po 1'/, centa od wyrazu. 


N* sprzedaż w Dorze willa z ogrodem 
2 morgi nad Prutem. Wiadomość: 
Dr. Święcicki, Lwów, uL Brajera 6. 


| O Z) 
p" parterowy (Willa) do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w redakcji „Ku- 
rjera Lwowskiego. 327 
Apteke z obrotem 4—6 tysięcy poszu- 
kuje się. — Wiadomość pod A. B. 
dJagielnica. 
em partarewy blisko śródmieścia. sprze- 
dam. Wyjaśnień udziela: Wirski post. 
rest, 328 


jom lat 36, żonaty, 12 łat w rodzi- 
nie JW, Klemensa hr. Dzieduszyckiego 
w usługach pozostawał, poszukuje po- 
posady. J. G. Sokołów koło Stryja. 


centy pół kilo bryndzy majowej 
liptawekiej tłustej, tylko w handlu 
Leonarda Seleckiego, we Lwowie, ulica 
Batorego 2. 263 


zezawuica. Pensjonat w willi Marji 
Biernackiej, urządzony ze wszelkiemi 
wygodami. ny umiarkowane; w maju 
i czerwcu o połowę tańsze. 330 


| we praktycznie i teoretycznie wy- 
kształcony, poszukuje posady od 1. 
Lipca b. r. Przyjąłby także miejsce ra- 
chmistrza, kontrolora. K. B. Stryj, Dro- 
hobycka 101. 381 


Beszukuje się na wyjazd na Podole 
I (Rosja) nauczyciela Polaka, katolika, 
z językiem wykładowym niemieckim, 
starszego wiekiem, doświadczonego, do 
chłopca 10-letniego, którego należy przy- 
gotowywać do gimnazjum lwowskiego 
lub poznańskiego. Oferty nadsełać : Russie 
Chemin de fer du Sud station Sulatytzka, 
Mme Sulatycka, née Cesse Tyszkiewicz. 


ON M  O>Q- R 
pe Aaglelka, która uczy także języka 

francuskiego, muzyki i malarstwa, bar- 
dzo wykształcona, szuka posady guwer- 
nantki w dobrym domu. najchętniej do 
dorastającej panienki. Wymagania w sto- 
sanka do kwalifikacji nie wysokie. Bliższa 
wiadomość pod „Miss M. Poste restante 
Wien Postamt Franz Josefsquai.* 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


ege przeniesony Z Tea- 


trałmej na plac Marjacki 8. 261 


NOWOŚCI 


Saboty, pończoszki, czapeczki, koł- 
nmierzyki z krawatami, szpilki szyld- 
kretowe i rogowe, kapelusze ogro- 
dowe, pledziki, bluzki „Gersona“, 


szaliki szkockie i fularowe — ceny 
fabryczne. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki 8, 
(róg Hetmańskiej). 


Rękawicznik i bandażysta 


Jdref Czernicki przedtem G. Wichert 


przeniósł swój skład wyrobów rękawl- 

orsiczych ped |. 21 Rynek obok p. Dymeta 

i uwiadamia Wysoką Szlachtę i Sz. P. T. 

Pabliezność, że zawód prowadzi nadal 

wraz z zięciem również rękawioznikiem 
z Warszawy pod firmą: 


Józef Czernicki i Michał Olszewski, 


która poleca rękawiozki, birety, obojczyki, 
garnitury jelenie, przybory do szermierki, 
podnezki skórzane, czapki i oprawę 
wszelkich kaftów własnych wyrohów jak 
również gorsety w miec woos 
i terję po cenach możliwie 

Ta Eo. 1236 1—29 


Przeciw molem i rohakom 


dia ochrony fiter, sukien, pościeli 
p. 


peleca 

Napot 

tiputrynę 
Kamforę naftalinową 
Kamforę 
Liście paczulowe 
Piżino 
Terpentynę 
Naftalinowy papier 
baftalinowe saszetki 
Andela proszek przeciw molom itp. 


ALOJZY HUBNER 
Lwów, Rynek 1. 38. 


1520 1—? 


BOLE ŻOLĄDKA 


Trudne trawienie, kwasy, utrata 
apetytu, bładaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się przez użycie 


ELIXIRU GREZA 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa : 


CHINE, KOKE, PEPSINĘ, i. t.r. 
Elixtr ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi m'- 
dyczne, jest także używany we wszYsl- 
kich paryzkich szpitalach. 
Na wystawach otrzymał Medali ziate | 
i Dyplomy honorowc. 
Collin, Aptekarz, i K. 49, rue Muulenyc. ta is | 
We Lwowie. w aptekach: pp. K. Mik cucha, | 
Wewiórskiego, Ruckera, Ehrbara | ski- W 
| płńskiego. 
W Krakowie. w aptekach: rp. Hwlyka j 
W ieznie wskiea 


Powróclwaszy 2 San Romo ordynują Jak dotąd 


w Landek. 


Radca Dr. Ostrowicz 


lekarz domowy szpitala cesarza Fryderyka 
: w San Remo. 


577 1—3 


Lodownie pokojowe 
z pojedyńczemi i podwójnemi drzwiami 
po cenach najprzystępniejszych. 
Syfony 1516 1—? 
do fabrykacji wody sodowej na 1, 1/,, 
2 i3 litry, z przynależuymi dodatkami 
i opisem użycia, jak również 
Soki owocowe 


jako dodatek do wody sodowej jak: 

malinowy,  pożeczkowy, żurawinowy 

i poziomkowy we flaszkach po 7/,, "a 
i 1 litrze — poleca 


ALOJZY HUBNER 
Lwów, Rynek 38. 
Najnowszy cennik na żądanie gratis. 


R M 
a la |= „BEGAN 


Założony w r. 1855. 


TADEUSZ MIEASZEWSKI 


zegarmistrz 
Lwów, ul. Akademicka I. 3. 
poleca swój 


SKŁAD 


ZEGARÓW 


kieszonkowych 
i stołowych 
- ściennych i podróżnych. 


Każda sprzedaż 
i naprawa 


pod gwarancją. 


cj” Ee 


Dla pp. Budowniczych, 
Właścicieli dóbr i t. p. it. p. 


Exsicator, 
GARBOLINELUM AVENARIUSA, 
Antimerulion 


niezawodny środek przeciw grzybowi, 


Pędzie i szczotki d) tychże, 
Cement i Gips, 
Płyty izolacyjne, Tekturę do krycia 
dachów, Ter, Farbę terową na 


dachy, sztachety, parkany i t. p. 
poleca. 1426 1—? 


po cenach najtańszych 


Alojzy Hiibner 
Lwów, Rynek 38. 
Najnowszy cennik na żądanie gratis. 


W TRUSKAWCU 


reumatyzm, podagra, 


Obszerną broszurę o Truskaweu wysyła na żądanie Zarząd. 
W plerwszym i trzecim sezonie o 30% taniej. 


leczy się z nadzwyczajnym skutkiem: 


otyłość, piasek nerkowy, astmę, ischias, choroby kobiece. 


1164 1—4 


Własnego wyrobu Pościel, Kołdry na 
owczej wełnie po zł. 8:50, 4, 6, 5, 10 
do 14. Materace włosienne (3 poduszk') 
po zł. 12:50, 14, 16, 18, 20 do 50. 
Poduszki pierzanne | włosienne. Przeście- 
radła, sienniki itp. najtaniej poleca tylko 
specjalna pracownia wyrobów pościeli 


Józef Schuster 
Lwów, uluca Kopernika liczba 5. 


2000 pokoi tapet 


na składzie, taniej niż wszędzie. 


Story płócienkowe na 
wałkach samoczynnych 


Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat. Magazyn 


A. Krzysztofowicza 


Lwów, plac Halicki I. 2. 


MIÓD PANIEŃSKI 


dziesięcioletni, 


odznaczony złotym medalem na Wysta- 
wie krajowej, tudzież uznany przez naj- 
znakomitsze osobistości za bardzo dobry. 
Środek niezawodny w osłabieniu nerwo- 
wem i przewodów pokarmowych, napój 
podniecający siły chorych, krzepiący re- 
konwalescentów, podtrzymujący zdrowych. 
Jedna flaszka szampanka 1 zł. 10 ct. 
(dwie flaszki idą na paczkę 5-kilową). 
Nabyć można w Administracja „Bartnika”, 
Lwów, ul. Łyczakowska I. 93. 


Pisma wiedeńskie wychodzące 
rano w Wiedniu 
mogą po błyskawicznym pociągu 
do 'Ll1. wieczorem 


dostać bez wszelkiej dopłaty w mo- 
jem biurze tak abonenci jak i 
kupujący pojedyńczo. 


Z poważaniem 


Ludwik Plohn 


biuro dzienników i ogłoszeń 
Lwów, Karola Ludwika 9. 


Vin Tannique de Santé 


de Bagnols Saint-Jean. 


tzerwone Wino deserowe naturalne, znane i wysoce cenione przez leka- 
rzy i publiczność w całej Francji, Hiszpanji, Anglji i Ameryce, skuteczniejsze 
od wszelkich win leczniczych dla przywrócenia słł i zdrowia u osób osłabionych 
przez długie choroby, bezkrwistych, u starców | koblet podczas karmienia. 
Używa się zawsze z pomyślnym skutkiem w chronicznych biegunkach, bladaczce, 
utrudnionem trawleniu i bezsilności | wycieńczeniu z podeszłego wieku 
ohorób chronicznych jak: podagra i reumatyzm. Dosyć wychylić jeden kieliszek, 
aby się przekonać o wybornym smaku WINA BAGNOLS jak | dobroczynnem 
działaniu Jego na żołądek I cały organizm. 

Skład we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanew- 
skiego i w cukierni pp. Hausera 1 Bienieckiego. W 
p. Hawełki i w aptece p. Trauczyńskiego. 


Krakowie w handłu win 
26 1—? 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


1 funt 


Herbata z Brodów !!! 


Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. 


Puti] HERBATĘ ROSYJSKĄ 


ze zbioru majowego amatorom tejże poleca 


W. 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 


1 funt „Familijnaj * bardze dobrej 
1 fnnt „Belanye de Moskau“ w oryg. opak. naji. 2.50 
Imporial'* oosarskiej w orygin. opakowan, 3.50 
1 funt Wysiowków z najlepazych horbat kwiatow. 1.2n 
Znakomita KAWA „CEYLON“ franoo 5 kilo . . . 9.50 


(amerykański produkt mączki owsianej po zdjęciu łuski) 


na śniadanie, obiad i kolację. 


Do zup, sosów i legumin wszelkiego rodzaju dobra przyprawa; 
pożywniejsze jak mięso (16%, ciał białkowatych), łatwo strawne, 
szybko przyprawione, wydatne, tanie, przy zupach i sosach odpada zaprażka. 
Karton t funt ang. 32 ot., */, funta 18 ot. 

— Wszędzie de nabycia. — 


Zastępca: Fl. Krause, Lwów, 3 maja 10. 


HANDEL 


ADAMOWICZA 


1.48 


iilmopojg z B3EQqIGH 


560 1—2 


Parkiety i posadzki deszczułkowe 


drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe i t. p. 


idbrjkć parowa BRACI WCZELAK we Lwowie. 


oszukuje zakupna większej ilości materjałów ; a to: brusów 
sosnowych, dębowych i jaworowych w różnych grubościach 


oraz wszystkie wyroby stolarskie 


jako to: 


poleca 


i długościach. 1478 1—9 


EZR LEJ OZ 
© 25", TANIEJ NIŻ WE WIEDNIU! Ę 
DOSTARCZA WSZELKIE KAUCZUKOWE DRU. $ 
KARNIE CZCIONKOWE PIERWSZY GAL. ZA- B 
KŁAD RYTOWNICZY, WARSTAT DLA WYRO- 
BÓW Z METALU, LANYCH NAPISÓW, MALAR- p 
STWA SZYLDÓW i FABR. STAMPILIJ KAUCZU- 
KOWYCH ETC. ć 


HENRYK SCHAPIRA 
LWÓW UL. KOPERNIKA L. 3. 


Cenniki na Żądanie gratis | franoo. 


MAL unRAR, 
ARNIE 


Preblauska szczawa 


najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakomite w skutku przy katarach chroni- 
cznych szczególnie przy wytwarzaniu kwasu moczowego, chron. katarach pęcherza, 
gdy się kamień moczowy luh nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta. 
Z powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest woda ta równocześnie najlep- 
szym dyetetyczny:n i orzeźwiającym trunkiem. Zarząd zdroju Preblausklego w Preblau, 

poczta St. Leonhard Karyntja. 563 1—16 


sezon letni! 


Rakiety oryginalne angie skie i 
Piłki do Lawn-Tennis 


Kompletne Lawn Tennis 
sprowadzamy na żądanie 


N a 
Kregle 


RULić do kregli 
z drzewa „Lignum sanctum“ | 
Krokiety | 


polecają po cenach najtańszych 


J. Friedrich i À. Beacock 


Lwów, Hetmańska 1. 4. 


Wszelkie zlecenia i informacje z prowincji załatwia» 
1519 my odwrotnie. 1—2 


Zakład zdrojowy i wodoleczniczy 1—9 


Morszyn (pod Stryjem) 


położony w okolicy zdrowej i uroczej wśród lasów szpilkowych 380 mtr. nad poziom 
morza. Staja kolejowa, poczta i telegraf w miejscu. kąpiele bromowo-sołankow e, aoro- 
winowe, rzeczne i stawowe. Woda lecznicza gorzko-słon z zdroju Bonifacego. Leczenie 
hydropatyczne żętycą, elektrycznością i masarzem. Wskazania: choroby gardła, płuc, 
żołądka, kobiece, nerwowe, reumatyzm, niedokrewność i szkrofuły. Zakład otwarty 
od 1. czerwca do 15. września. Pension od 18 zł. — z leczeniem od 22. zł. tygodniowo. 
Zarząd zakładu. 


1453 


Obwieszczenie. 


Zawiadamiamy 'niniejszem, że wyłączną sprzedaż naszych 
zaszczytnie znanych 


Diirkopp'a Bicykli „Diana” 


powierzyliśmy firmie : 1291 1—5 


Mikołaja Ludwiga, we Lwowie, 


ulica Akademicka liczba 3, 
tak że tylko ta firma uprawnioną jest do sprzedaży tamże naszych bicykli. 


Zwracamy jeszcze nato specjalną uwagę, że tylko za te bicykle 
naszego fabrykatu właściwej udzielamy gwarancji. które tam ( 
przez firmę Mikołaja Ludwiga w handel wprowadzone zostaną. 


Z wysokiem poważaniem 


1529 1—19 


LUBIEŃ 


Zakład kąpielowy wód siarczanych 
w pobliżu Lwowa, Gródka i Szczerca 
otwarty w dniu 20. maja. 

Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie- 
żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznietwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ- 
zawodnietwie zdrojowisk. 

Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna 
i pozapalne wypociny. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres 
ozdrowienia po operacjach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby 
kobiece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.40204 ałunu). Przewło- 
czne zatrucia metaliczne. 
rzeczne na Wereszycy. 

Apteka wzorowa. — Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. — W kaplicy 
zakładowej codziennie msza św. _ i 

Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codzienna poczta powozowa po 75 et. od osoby. 

Pierwszorzędna restauracja pod ścisłym dozorem lekarza: Mleczarnia. -— 
Wody mineralne rodzime i zagraniczne. — Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy 
dziennie. Czytelnia obficie zaopatrzona. — Biblioteka. — Sala b lowa i koncertowa. 
Fortepian dla użytku gości. A - 

Mieszkania zupełnie urządzone przeważnie do opalania. — 

Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. — Wszelkich wyjaśnień z gotowością 
udziela Zarząd. Karol Bratkowski. 


HANDEL HERBATY  CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki t0., 
poleca najlepsze gatunki 


KAWY 


o smaku czystym aromatycznym, 

które rozsyła franco opłacone do 

każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 
w woreczku : 


poleca 


HERBATĘ 


zbioru majowego 
1, kl Congo zł 1:60 


Seuchsng czarma „ 2— 
. + «+ SCO pół x. 00-90 


7 „ zbiór majowy 8*— | Pertorioo . . 
$ Kaysow czarna , . 4— | Cube grubo złarniata . di „ 00-50 
$ 3 Ceylon zislona, . « : n 1-00 
To onae a „ przednia . 1040 „ 1% 
yslewki herba- z „ grub. ziar. 10-76 „ 108 
; ciann . . 1:30 n „ portowa . 1075 „ 1-08 
4, Wyslewki z najlep- Boe0a arabaka aromat. 1075 „ 1-08 
RY szych herbat. . 1'60 | Jawa złota . . . - «1075 „ 1-08 


Eg" Opakowania nie liczy się. "EE 


Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Neurastelna. — Również są wygodnie urządzone kąpiele , 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
Dra IGNACEGO MAZANKA ? 


w Sassowie koło Złoczowa. 


d BEE Otwarty od 1. Maja 1897 przez cały rok. i 
Bliższych wiadomości udzieli Zarząd. 
U WP WW WWW WW 


Zakład dentystyczno-techniczny 
Leona Pekelmana 


Lwów, ulica Kotlarska 1. 1. 
Po długoletniej pracy jako denty sta-technik u drów N. Lateinera (ojca) i dr. Emila 
Lateinera znanego powszechnie dentysty, otworzyłem własne atelier gdzie 
wszystkie roboty w zakres techniki d entystycznej wchodzące, po 
umiarkowanej cenie, a nader sumiennie wykonując, polecam się łaskawym 
względom. L. Pekelman. 


| BICYKLE „DANUBIA” | 
ALEKS. HULLA 


Wien, VII., Hermanngasse Nr. 29, 


polecają swe nowe pier vszorzędne modele z roku 
1897, tak męskie, jakoteż damskie i dziecinne rowery 
po najtańszych cenach. Na żądanie wysyła się kata- 

logi gratis i franco. 116 1—10 


are 


Handel sukna i towarów wełnianych modnych 
1338 1—28 istniejący od lat 56 pod firmą 


J. WallachiSyn 


Lwów, Rynek liczba 38 


poleca RA ĘU najnowsze materje po cenach umiarkowanych. 
wybór sukna na ubrania 
dla uczniów średnich, tylko w trwałych gatunkach. 


mE 


BS” Prawdziwe berneńskie sukna. 
Odcinek 3.10 m. wystarcza- (zł. 3.8 Z dobro a. 062 rogasej| prawdziwej owczej 


jący na ubranie męzkieć . dobroj zł. 9 z b. 

a kosztuje tylko $ Ja 2 40:50 EE a Aiai wełny . 
Odcinek na czarne ubranie salonowe zł. 10. Materje na zarzutki, loden, peru- 
wienne, dosking, materje na mundury urzędników państwowych i prywatnych, 
najlepsze kamgarny i szewioty wysyła po cenach fabrycznych, jako rzetelny znany 


skład fabryczny sukna Kiesel-Amhof w Bernie. 
Wzory gratis i franko. Dostawa wedle wzoru 564 1—? 
HG Uwaga. Zwraca się uwagę P. T. Publiczności szezególnie na to, 


że materje sprowadzone wprost są tańsze, jak zainawian u pośredników. Firma 
Kiesel-Aimhof w Bornie, wysyła wszelkie materje po prawdziwych cenach fabry- 
cznych bez dodatku na rabat dla krawców, który iak obciąża kupujących. 


E. & J. STROMENGER 
c. i k. dostawcy nadworni w Lwów, ul. Karola Ludwika 5. 


Największy i najiańszy skład powozów 
w Galicji utrzymnje hezustannie obfity 
wybór wszelkich gatunków ekwipaży ze 
stynnej fabryki Nesselsdorfskiej przedtem 
Schustala i Spółki. Taraatasy i wózki wła- 
snego wyrobu. Jako nowość polecamy 
oryginalne z Araeryki sprowadzane lekkie 
pojazdy. Uprzeże własnego wyrobu jakoteż 
wszelkie przybory siodlarsko rymarskie. 


Uzdrowisko B A D E N pod Wiedniem. 


Ziemisto-solankowy zdrój siarczany (13 term od 25—36° Celslusza). 
Używanie kąpieli przez rok cały. — Kuracje terenowe. — 
Sezon letni od 1. Maja do 15. Października. 
Frekwencja w roku 1896: 22.180 osóh. Kąpiele tego w czarownym krajobrazie 
położonego miasa iermowego, urządzone są z całym komfortem i odpowiednio 
do celu. Publiczności daje się przez nowy dom zdrojowy ze swemi wielkiemi, 
przepysznemi salami do koncertów, czytania, konwersacji i restauracyjnemi oraz 
salami do gry, telefon miejski, nową halę do picia wód, znakomity teatr letni, 
wyścigi, koncerta i reuniony, oraz inne rozrywki, jakoteż przez przepyszne 
ogrody, koleje elektryczne i inne urządzenia — wszelkie wygody 
uzdrowiska światowego. Kapela zdrojowa jest pod osobistem przewodnictwem 
kapelmistrza Karola Komzaka. Baden zaopatrzone jest również w najlepszą wodę 
do picia z wiedeńskiego wodociągu górskiego i w znacznej części elektrycznie oświe- 
tlone. Służba Boża: katolicka, ewangelicka, izraelicka. Bliższe objaśnienia i pro- 

spekty darmo przez Komisję zdrojową. 
| a å 


> zbioru majowego tegoro- 
czną, znakomitą, wypró- 
bowaną przed zakupnem, 


HERBATE Heeten 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie ulica Batorego liczba 2. 


pół kilo Congo . 5 z $ ; P a . 160 ct 
” „ Souchong czarnej . 3 s Jad wd 
š „ Melange de London aromat., dobrze naciągającej . 3:— w 
+  „_ Kaysów czarnej . : : ; ; . 6£—, 
„ . „  Sansinskiej . a ; $ i y PE 
„  „ wysiewek herbacianych . : f , . 130, 
Cr S z najlepszych herbat . : - + 1:60 , 
„ „ okruchów z herbat ; i ; : - 8—, 


Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą nie licząc opakowania. 


poczta Lwów. 


Medal srebrny wystawy krajowej 1894 r. 
„ZR wzorowe urządzenie zakładu”. 


tyczną. 
d’ hôte) jak dotychczas. 

Nowo otworzony (Wyhór pokarmów co do jakości 

ł ilości zastosowany do rodzaju 

choroby) z laboratorjum chemi- 


Dzia! dyeteiy czay: Sa 


Masaż, elektryzowanie, dwukomorowe kąpiele elektryczne systemu 
Prof. Gärtnera, lignum sulfid inhalacje, kąpiele siarczane, solne 
i inne. Gimnastyka. — Telefoniczne połączenie | łatwa komuni- 


kacja ze Lwowem. Zakład zapewnił sobie światłą opiekę, nadzór $ 
| radę 1525 1—3 JJ 


Wp. Drów Wiczkowskiego i Ziembickiego. 
Dr. Zygmunt Wąsowicz Zarząd Marjówki 


lekarz zakładowy. p. Lwów. 
Zakład będzie otwarty przez cały rok. 
m 


r koło Lwowa 
:0..AIGATEUR D'ESPIC ""ASTMIE 


«w „lównych aptekach. — Skład główny w Paryżu, 20, ulica S'-Lazare. 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządera Ludwika Ringela. 
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